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Szał topora katowskiego w Niemczech 
w obawie przed fermentem w obozie rządowym 

Niemcy z każdym dniem przypo­
minają wulkan, grożący katastro­
falnym wybuchem. 

Ferment w obozie 
Hitlera 

Ze wszystkich stron nadchodzą 
ifcoraz bardziej alarmujące wia­
domości o sytuacji w Niem­
czech. Naglą l niespodziewana 
zmiana Irotitu społecznego czynni 
łów kierujących ruchem narodo­
wo - socjalistycznym, według pra-
By wywołała poważne fermenty w 
masach wyznawców Hitlera. W 
szeregu miast prowincjonalnych do 
szU> do poważnych rozruchów. 

W niektórych miejscowościach, 
j . np. na niemieckim Śląsku, w By­
tomiu i we Wrocławiu wystąpienia 
te kierowane przez szefa policji, 
Wlanego mordercę politycznego 
fieinesa, miały wybitnie charakter 
radykalno - społeczny. 

W innych miastach, j . np. w No­
rymberdze, rozruchy przybrały 
charakter antysemicki. W Ham­
burgu grupy szturmowe zajęły rze 
komo Dom Brunatny, gdzie doko­
nano licznych aresztowań. W wie 
In miastach interweniować musiała 
podobno Reichswehra. aby przy­
wrócić porządek. 

Dzienniki paryskie twierdzą, że 
kierunek radykalno - socjalistycz­
ny wśród mas hitlerowskich bierze 
BÓrę i Hitler będzie miał obecnie 
przed sobą ciężkie zadanie uspoko­
jenia umysłów i ustabilizowania 
stosunków gospodarczo - społecz­
nych Rzeszy. Część prasy dopu­
szcza możliwość zmiany pod wpły­
wem mas w kierunku radykalnej 
przebudowy społecznej. 

Na wieść o groźnej sytuacji po­
wrócił z urlopu do Berlina min. 05-
ling i zwołał rząd na naradę. 

Pobłażliwość 
dla swoich 

BERLIN, 22. 7. — Pruska rada 
ministrów pod przewodnictwem 
Ooringa uchwaliła szereg ważnych 
ustaw I rozporządzeń, mających 
na celu: I) zapewnienie wzmoc­
nionej ochrony dla przedstawicieli 
ruchu narodowo - socjalistycznego 
I państwa, a wlec przedewszyst-
klem członków policji, oddziałów 
szturmowych i Stahlhelmu, 2) od­
działywanie na ogół społeczeństwa 
w kierunku bezwzględnego podpo­
rządkowania się autorytetowi pań­
stwa, 3) zastosowanie się do de. 
UaracH kanclerza Hitlera z dnia 15 
lipca, że wobec zwycięstwa naro­
dowego socjalizmu, rewolucja jest 
skończona. 

Rada ministrów przyjęła m. in. 
ustawę o rozszerzeniu pełnomoc­

nictw premiera w sprawie stoso­
wania prawa łaski. 

Premier Goring upoważnił pru 
skiego ministra sprawiedliwości do 
wykonywania prawa łaski w sto­
sunku do osób, które dopuściły się 
karygodnego czynu w związku z 
rewolucją narodowo - socjalistycz­
ną, lub też w interesie państwa na­
rodowo - socjalistycznego. 

Drakońskie 
ustawodawstwo 

dla przeciwników 
Pruski minister sprawiedliwości 

powołał centralny urząd prokura­
torski, którego zadaniem będzie o-
pracowywanie ujednostajnionych 
zarządzeń przeciw zamachom ze 
strony elementów antypaństwo­
wych na urzędników policji lub bo­
jowników ruchu narodowo - socja­
listycznego. 

BERLIN, 22. 7. — Przedłożona 
rządowi Rzeszy przez pruską radę 
ministrów ustawa o zabezpieczeniu 
ładu prawnego przewiduje karę 
śmierci, względnie ciężkiego wię­
zienia conajmniej do lat 15- tu w 
wypadkach: 

a) dokonywania lub podżegania 
do zabójstwa urzędnika prokuratu-

policji lub członka szturmówek; S b)'przemycania pism o treści za-
państwowym; d) naruszenia prze­
pisów o zakazanych stronnictwach 
wierającej znamiona zdrady stanu; 
c) podjudzania przeciw władzom 
politycznych i stowarzyszeniach. 

Wyrok pociągnie za sobą utratę 
wszelkich praw do świadczeń pu­
blicznych dla oskarżonego oraz je­
go rodziny. i 

BERLIN; 22. 7. — Na konferencji 
prasowej premier Goring oświad­
czył, że niebezpieczeństwo komu­
nizmu tylko pozornie zdawało 
się być przezwyciężone. W rze­
czywistości komunizm ośmielony 
przez pewne okoliczności, z-nowu 
podnosi głowę. 

Obserwacje z ostatnich czasów 
skłoniły premjera do zastosowania 
bezwzględnych zarządzeń: ktokol­
wiek poważy się zaatakować człon 
ka ruchu narodowo - socjalistyczne 
go, lub przedstawicieli państwa, 
musi wiedzieć, że przypłaci to ży­
ciem. Wystarczy przytem, że do­
wiedzie się mu zamiarów w tym 
kierunku. 

BERLIN. 22. 7. — W godzinach 
popołudniowych premier Goring 
przyjął koleino prezydentów poli­
cji. kierowników urzędów policji 
politycznej, generalnych prokura­
torów oraz prezesów wyższych są­
dów krajowych z całego obszaru 
państwa pruskiego. 

Następnie Goring odbył dłuższą 

Narada w Pikieliszkach 
Min. Beck u Marszalka Piłsudskiego 

W sobotę rano przybył do Wil-
na pociągiem pospiesznym p. 
minister spraw zagranicznych Jó­
zef Beck, 
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W godzinach popołudniowych p. 
minister przyjęty był przez p. Mar­
szałka Piłsudskiego, bawiącego na 
odpoczynku w Plklełłszkach. 

Dla uczonych wygnańców 
Amerykańska akcja pomocy 

NOWY JORK. 23.7. — Utwo-1 zbiera składki na pomoc mater-
rzyt się tu komitet złożony z wy jalną dla uczonych wygnanych 
bitnych uczonych i rektorów 
wyższych uczelni, celem niesie­
nia pomocy uczonym niemiec­
kim, ofiarom hitlerowskiego an­
tysemityzmu. Prezesem komite­
tu jest dr. Livingston Farrand, 
prezydent CorneH University. 

Komitet przedewszysfkiem 

z kraju i pozbawionych warszta 
tów pracy. 

Równocześnie tworzy się t. 
zw. „University iń ExUe" — U-
niwersytet na wygnaniu, który 
już jesienią b. r. rozpocznie dzia 

konferencję z naczelnymi komen­
dantami oddziałów szturmowych. 

Pierwsze wyroki 
śmierci 

BERLIN, 22. 7. — W procesie o 
zamordowanie wachmistrza policji 
sąd nadzwyczajny , w Hamburgu 
skazał głównego oskarżonego Vol-
ka na karę śmierci. Współoskarże-
ni zostali skazani na karę ciężkie­
go więzienia od 4 do 15 lat 

Sąd w Kolonii wydał dziś wyrok 
w procesie, wytoczonym 17-tu ko­
munistom, stojącym pod zarzutem 
zamordowania 2 szturmowców hi­
tlerowskich: 7-ra oskarżonych ska­
zano na karę śmierci i łączną karę 

65 lat domu karnego, 3 innych o-
skarżonych skazano na karę 15 lat 
ciężkiego więzienia. 

BERLIN, 22. 7. — Rząd turyngij-
ski powołując się na oświadczenie 
kanclerza Hitlera o zakończeniu re­
wolucji, wezwał wszystkie krajo­
we urzędy prokuratorskie do nie­
zwłocznego rozpatrzenia spraw, 
dotyczących buntu przeciwko wo­
dzowi naczelnemu, lub zakłócenia 
odbudowy kraju w duchu narodo­
wego socjalizmu i ukarania win 
uych z całą surowością prawa. 

Rewolucja narodowa — głosi o-
dezwa — jest zakończona i wszel­
kie poczynania o charakterze re­
wolucyjnym — zarówno w słowie 
jak w czynie — podlegają karze. 

Tryumfalny powrót Posta 
z lotu dookoła świata 

NOWY JORK, 23.7. (Tel. wl.) 
Lotnik WHtey Post, który wy­

startował o godzinie 15,40 czasu 
środkowo - europejskiego w Bd-
monton, wylądował na lotnisku 
Benriet Fiekl koło Nowego Jorktu 
o godzinie 24 czasu miejscowego, 
a więc w niedzielę rano o godzi­
nie 5 czasu środkowo - europej 

skiego Post pobił wałsny rekord 
światowy, dokonując lotu dookoła! 
świata w 186 godz. 50 min. 

Pole było oświedlone reflektora 
mi od wieczora, a Post wylądo­
wał o godzinę wcześniej, niż go 
oczekiwano. 50.000 widzów zgo­
towało mu entuzjastyczne przyaę-
cie. 
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Z powrotem w Moskwie 

Lotnicy sowieccy po w izyc ie w Warszaw ie 
MOSKWA, 23. 7. Lotnicy so­

wieccy po odilocie z Warszawy 
odbyli podróż do Moskwy po-

I myślnie. Pierwszy wylądował 
! na lotnisku mosfleiewskiem o g. 
• 17.40 Inigsunris, zaś w dwie go-
1 dżiny później przybył Turzań­

ski]. Na lotnisku powitali powra 
caóących lotników przedstawicie 
le ludowego komisariatu sprawi 
zagranicznych, poselstwa pot* 
skiego, lotnictwa cywilnego i 
prasy. 

Krwawe „samowarki" w rekach prokuratora 
Zamknięcie ruchu pasa łerskiego na kolejce Grójeckiej 

Wczoraj o godz. 1 pp. z polecenia 
prokuratora zamknięto ruch na ko­
lejce Grójeckiej w Warszawie. 

Zarządzenie to, niesłychane w 
dziejach komunikacji" podmiejskiej 
wywołane zostało strasznym fak­
tem sobotniej katastrofy, która 
wstrząsnęła do głębi opinia pu­
bliczna. 

Polecenie o. prokuratora Wrzos­
ka ludność powitała też jako akt 
obrony zdrowia i życia ludności, 
narażanej w soosób, którego lepiej 
nie kwalifikować przed roznrawa 
sadowa, przez zarząd kolejki Gró­
jeckiej. 

Opinia pamięta, że w ciągu dwu 
niespełna tygodni kolejka urządzała 
trzy masakry swych pasażerów, z 
których troje już poniosło śmierć. 
40 zaś, skazanych na kalectwo, ję­
czy na łożach boleści. 

N a mie<sću katastrofy 

Stwierdzono przytem, ie we 
wszystkich katastrofach przyczyna 
było zaniedbanie torów. 

Tego faktu nie mogiy władze dłu­
żej tolerować. Wiec wkroczył o. 
prokurator i do czasu orzeczenia ko 
misii techniczno - sadowej, która 
sprawę zbada, komunikacja na ko­
lejce Grójeckiej będzie zawieszo­
na. 

* 
Oneedaisza katastrofa na kolej­

ce Grójeckiej wykazała dostatecz­
nie, że obawy, którym ostatnio da­
waliśmy wyraz nie były płonne. 

Katastrofa zakończyła sie śmier-
oia dwu pasażerów i połamaniem 
rąk, nóg. kości 18 innych osób. 
Szczęście wielkie, że nie bvło wię­
cej ofiar. Gdyby katastrofa wyda 
rzyła sie w innem miejscu, dalej od 
miasta, gdzie szybkość iest wiek-

Przy rozbitych wagonach kolejki gro Jeckie| gromadziła się publiczność, ko­
mentując karygodne niedbalstwo zagranicznych właścicieli „samowarków", 

Pożar w wielkim magazynie 
„Bogusław Herse" w Warszawie 

Wczoraj około godz. 6 pp. wy 
buohł w Warszawie groźiry po­
żar przy zbiegu ul. Marszałkow­
skiej i Kredytowej w gmachu 
zajmowanym przez magazyn 
rnód Bogusława Hersego. 

Ogień powstał na poddaszach 
z nieustalonej przyczyny. 

Na miejsce przybyły nie 

Przymusowe ogłoszenia 
w gazetach gdańskich 

GDAŃSK, 23.7. — Wczoraj po raz 
pierwszy zauważyć można prakty­
czne następstwa zarządzonych 
przez senat represyj w stosunku do 
prasy. 

Cala prasa gdańska podaje na 
pierwszej stronie rozstrzelonym 
drukiem nowe rozporządzenie pod 
romaitemi nagłówkami, podkreśla­
jące „dodatnią pracę senatu narodo 
wo - socjalistycznego". 

Socjalistyczna „Danziger Volks-
stimme" zaznacza, że .ogłoszenie 
zarządzenia w tej formie nastąpiło 
na specjalny rozkaz senatu. 

ooo 
Podróż 

ramufttttegs mirstra 
z Londynu 

BUKARESZT, 23.7. — Minister 
finansów MadgeaTU powrócił z 
Londynu do Bukaresztu^ . gdzie 
ta uroczycie witano, 

lać jako wyższa uczelnia, gdzie \ zwłocznie dwa oddziały straży, 
wykładać będą wyłącznie uczę-: które po kBkugodzmnej akcji 
ni, którzy musieli opuścić Niem- zdołały opanować pożar. 
cy. I Straty narazi* mieobdiczone. 

Pożar w magazynie mód Herse­
go zigromadził na ulicy tłumy 
przechodniów, kltóre wstrzyma­
ły ruch uliczny. Policja zmu­
szona byłą usunąć publiczność z 
miejsca zagrożonego, by ułatwić 
pracę straży. 

Zaznaczyć należy, że jest to 
już drugi pożar w ciągu osta­
tnich dwu lat. Poprzednio spło­
nęły również poddasza, które 
odbudowano. 

sza, z pasażerów dwu pierwszych 
rozbitych wagonów pozostałaby 
krwawa miazga. 

Jednakże iuż liczba sobotnich o-
fiar stalą sie wystarczająca dla 
władz miarodajnych, by zająć się 
gruntownie przyszłością tei komu­
nikacji. 

Organa śledcze, w postaci P. P., 
prokuratury i ministerialnej komi­
sji technicznej poddały badaniom 
oietylko miejsce katastrofy w Szo­
pach, lecz zainteresowały sie ogól­
nym stanem torów. 

Bezpośrednia .przyczynę sobot­
niej katastrofy odkryło już pierw­
sze badanie. 

W zwrotnicy automatycznej, po­
między ściana oporowa a iglica zna 
leziono śrubę, która uniemożliwiła 
automatyczne przesuniecie sie zwro 
tnicy i spowodowała, że lokomoty 
wa nie mogła weiść na właściwy 
tor prawy i wpadłszy na niewła­
ściwy tor koleiiowy, wykoleita się. 

Wagony natomiast, dzięki odsu­
nięciu przez koła parowozu prze­
szkody poszły iuż DO przesuniętej 
zwrotnicy i gdyby nie szarpniecie 
boczne lokomotywy, uniknęłyby 
katastrofy. 

Skąd się ta śruba wzięła między 
iglicami zwrotnicy — trudno w tej 
chwili przesądzić. Mogła być pod­
łożona przez jakąś rękę zbrodniczą, 
mogły ją wrzucić wałęsające się po 
nieubezpieczonych torach dzieci, 
mogła wreszcie wypaść sama z 
przedostatniego pociągu, z którego­
kolwiek gruchota, jakich w taborze 
tej kolejki nie brak. 

Po katastrowie wyszedł na jaw 
jeszcze jeden szczegół, świadczący 
niezbicie o zaniedbanej sygnaliza­
cji. Na wymijance w Szopach i 
Służewcu znajdują się przewody I groźny. 
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telefoniczne z wtyczkami do apa­
ratów telefonicznych, w które za­
opatrzeni są kierownicy pociągów. 
Jak się okazało wtyczki kontakto­
we w przewodach były wyrwane. 
a w Służewcu był wycięty kawa­
łek przewodnika. 

Prokurator poszedł jednak dalej: 
zbadał stan toru od Służewca do 
Grabowa i znalazł go w takim sta­
nie, że wczoraj o godzinie 12 i pół 
w południe zamknął komunikacje/ 
na całej linji grójeckiej. 

Pociągi zostały zatrzymane na 
najbliższych stacjach, a nieliczni 
pasażerowie wysadzeni. 

Do remiz pozwolono tylko wró­
cić pustym pociągom. 

Wstrzymanie komunikacji za­
rządzono na czas nieograniczony, 
conajmniej jednak do chwili zakoli 
czenta śledztwa 1 wydania orze­
czenia przez komisję techniczna z 
ministerstwa komunikacji, która 
wraz z prokuratorem rozpocznie u-
rzędowanie dziś rano. 

Zawieszony ruch pociągów na 
linii grójeckiej zarząd komisyjny ko 
lejki starał się zastąpić autobusa­
mi. Pasażerowie do Piaseczna I z 
Piaseczna przewożeni byli okręż­
na drogą pociągami wilanowskie­
mu 

* 
Wczoraj przesłuchano znajdują­

cych się w szpitalu Dz. Jezus ma­
szynistę kolejki Edwarda Galązkęi 
oraz pomocnika jego Józefa Klim­
czaka. Obaj wyszli wprost cudem 
z katastrofy. Pierwotnie sądzono, 
że maszynista oraz pomocnik jego 
mają połamane ręce i nogi. Bada­
nie lekarskie wykazało, iż były to 
tylko zwichnięcia i stan ich nie jest 

Nowy polski rekord kobiecy 
3 godziny 3 8 minut na szybowcu 

LWÓW, 23.7. — Wczoraj na 
kursie lotów żaglowych nad te­
renami plaskiemi, zorganizowa­
nym przez szkole szybowcową 
aeroklubu lwowskiego w Bez-
miechowej, pilotka aeroklubu 
lwowskiego, p. Danuta Sikorzan 
ka wystartowała z lotniska w 
Sknitowie o godz. 10.40 na szy­
bowcu typu Komar, konstrukcji 
Antoniego Kocjana, za samolo­
tem typu RWD-B. Po 12 minu­
tach holowania pilotka na wyso­
kości 1200 mtr. odczepiła się i 
po trzech godzinach 38 minutach 
żaglowania* na przestrzeni 

Lwów —. Oródek Jagielloński —• 
Janów wylądowała o godz. 14.30 
na lotnisku w Sknilowie, uzysku­
jąc w czasie lotu 300 mtr. pon;id 
wysokość odcze^enia się. Lotem 
tym p. Sikofzanka ustanowiła no 
wy polski kobiecy rekord długo­
trwałości lotu na szybowcu. 

Zwycięzcy maratonu 
pływackiego 

Starł do maratonu oływaclićego 

BHHOLB 
Wozoral przy licznym udziale zawodników aa trasie Wilanów - Warszawa rozegrano doroczny wyścig pływacki. Na zdjęciu uczestnicy jwyścigu w Wi­

lanowie w chwil startu. 

P, Kratochwlla, zwycięzca wyścigu 
pływackiego Wilanów — Warszawa, 
oraz p. Słariczykówna, zwyciężczyni 
tegoż wyścigu w konkurenci! dla oan, 
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Rekordowa porażka spekulacji 
Roesevelt pracuje nad podniesieniem płac 

Sytuacla w Stanach Zjednoczo­
nych skomplikowała sle w ntesły-
chany sposób nagła porażka st**0-
lacyj. która spowodowała na Wall 
Street straty, przekraczające 75 
miliardów franków. 
Pogrom giełdzlarzy 

i' Agenci giełdowi I maklerzy zu-
by& musieli 24 godzin dla obliczania 
dokonanych tranzakcyj, z których 
.wynika naprzyklad, l i srebro stra­
ciło 160. a kauczuk 12S punktów. 
Inne wartości zniżkowały od 2 do 
15 proc, przyczem około 10 milio­
nów papierów zmieniło swoich wła 
śclclell. Jest to cyfra rekordowa, 
przewyższająca nawet słynną ka­
tastrofę z 30 października 1929 r. 

LONDYN. 23.7. Rooseyelt, jak do 
noszą z Waszyngtonu, nie przejmu­
je ste zbytaio temi objawami. 
Przez wyższe place 

do wzrostu 
konsumcji 

RooseveIt jes't zajęty sprawą u-
. abilizowania wyższych plac ro­
botniczych dla podniesienia wew­
nętrznej konsumcji. W przyszłym 
.tygodniu Roosevelt ma zwrócić się 
ze specjalnem orędziem do 5-ciu 
:niljonów pracodawców, wzywając 
ich do utrzymania stałego minimum 
ntac i maksimum godzin pracy na 
czas od 1 sierpnia do 1 grudnia. 
' Konsumenci otrzymywać bedsv 

od władz kierujących powyższą ak 
cją prezydenta specjalny znaczek z 
napisem „pragnę współdziałać w 
akcji przywrócenia, dobrobytu 
pfzez popieranie tych pracodaw­
ców I robotników, którzy są człon­
kami narodowego zarządu odbudo­
wy", zaś każdy z pracodawców 
Łtóry przyjmie propozycje prezy­
denta Roosevelta co do czasu pra­
cy i minimum plac, otrzyma od­
znakę z napisem „członek narodo­
wego zarządu odbudowy. Czyni­
my. co do nas należy". 

Prezydent Roosevelt spodziewa 

sie, że drogą takiego nacisku mo­
ralnego, widocznego nazewnątrz, 
uda mu sie przeprowadzić swe za­
mierzenia. 

LONDYN, 23. 7. — Z Waszyng­
tonu donoszą, iż prezydent Roose­
yelt, pod wpływem nastroju pani­
cznego. wynikłego wskutek ostat­
niej gwałtownej zniżki kursów na 
giełdach amerykańskich, postano­
wił wystosować w poniedziałek po 
nowne orędzie do narodu amery­
kańskiego, celem uspokojenia zde­
zorientowanej i zaniepokojenej opi­
nii publicznej. 

Pozatem prezydent Rooseve!t u-
poważnił przewodniczącego dele­
gacji amerykańskiej na konferencje 
ekonomiczną Hulla, do zwrócenia 
sie jeszcze przed odroczeniem kon­
ferencji londyńskiej z ponownym 
apelem do uczestników konferen­
cji w celu przeprowadzenia zwyż­
ki cen surowców oraz przedłuże­
nia rozejmu celnego o jeden rok, 
względnie przynajmniej aż do po­
nownego zebrania si« 'konferencji. 
Uttrócenle s wawol i 

giełdzlarzy 
NOWY JORK, 20. 7. — Giełdy 

papierów wartościowych w New -
Jorku i Filadelfii, począwszy od 
poniedziałku będą otwarte dopiero 
o godz. 12-ej, a nie o godz. 10-ej jak 
dotychczas. 

Jako powód zarządzenia podano 
nawał pracy, faktycznie chodzi o 
ograniczenie spekulacji. 

Pozatem wskutek szalonej spe 
kulacii zamknięto giełdę zbożową 
w Chicago. 

Dolar i funt 
Spokój z jakim zachowuje się 

rząd Roosevelta odbija się dodatnio 
na giełdach europejskich. 

Wahania na rynku pieniężnym 
były wczoraj w porównaniu do no­
towań piątkowych stosunkowo nie­
znaczne. Naogół nastąpiła niewiel­
ka zniżka dolara i niewielka zwyż­
ka funta szteriinga. 

Na giełdzie w Zurychu dewtoa lon­
dyńska zwyżkowała z 17.14 na 17,30, 
a nowojorska spadla z 3,70 na 3,68. 

W Paryżu w obrotach międzybanko­
wych (gietda była wczoraj, jak zwykle, 
w sobotę nieczynna) dewiza londyńska 
zwyżkowała z 85,26 na 85.37K. a no­
wojorska spadła t 18,28 na 18,20. Na 
giełdzie londyńskei za Jeden funt no­
towano przy wpłatach na Paryż 85,53 
(w piątek 85,3/0, przy wpłatach na 
Szwajcarie 17.30 .(w piątek 17,26H). 
przy wpłatach na Nowy Jork 4.68H 
(w piątek 4.68JŚ). 

Nieco odmienna sytuacja dala sie za­
uważyć na giełdzie nowojorskiej. Przy 
otwarciu zebrania giełdowego, dolar, 
tak Jak na giełdach europejskich, wy­
kazał zniik« kursu, a tero samem 
zwyżkę dewz europejskich. Londyn 
zwyżkował z 4.65)4 na 468, Paryż z J 

5,47 na 5.48M, • Szwajcaria i 27,00 na 
27,10. 

Natomiast przy zamknięciu gieł­
dy kurs dolara podniósł sie dość 
znacznie, przekraczając notowania 
piątkowe: Londyn notowano już 
tylko 4.63 3/4, Paryż 5.43 i pól, a 
Szwajcaria 26,90. j 

Pożyczki 
dla bezrobotnych 

WASZYNGTON. 23. 7. — Pre­
zydent Roosevelt upoważni! se­
kretarza stanu dla spraw wewnętrz 
nych do przeznaczenia 25 milionów 
dolarów na pożyczki dla bezrobot­
nych mieszkańców miasta, w celu 
ułatwienia im osiedlenia sie na wst. 

Suma powyższa zostanie podjęta 
z kredytów już przyznanych. 
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Tekst konkordatu ogłoszony 
3 4 § § umowy Niemiec z Watykanem 

WATYKAN, 23.7. — Wśród konaniu swoich obowiązków du­
chowni katoliccy korzystają będą 
z ochrony państwa tiarówni z u-
rzędnikami państwowymi. W za­
kresie szkolnictwa konkordat prze­
widuje utrzymanie istniejących i za­
kładanie nowych katolickich szkól 
wyznaniowych, a specjalny artykuł 

b. przewodniczmy r o z w i j a n e g o % g * g £ duszpasterską w 

Artykuł 29 opiewa: zamieszkali 

os6b, które towarzyszyły ak­
towi podpisania konkordatu 
z Rzeszą przez kardynała sekre­
tarza stanu Pacelliego i wicekan­
clerza von Papena, znajdował się 
również ks. prałat Ludwik Kaas 

Powódź w Rumunii 
Kiszyniów pod wodą 

W mieście Kiszynlew woda zala* 
ła cale dzielnice, niszcząc kilkana­
ście domów. Ruch tramwajowy w 
mieście ustał. Na dworcu woda 
oraz szlam stoi na wysokości 1 me-

Liczne gwałtowne burze ostat­
nich dni spowodowały śmierć kil­
kunastu osób, rażonych pioruna­
mi. 

(-

BUKARESZT, 23. 7. — Nieusta­
jące od kilku dni deszcze spowodo­
wały w wielu częściach kraju, a 
zwłaszcza w okręgu besarabsktm 
Tighana wielkie powodzie. W o-
kr«gu Tighana komunikacja zosta­
ła całkowicie przerwana. 

Również północna część Mołda­
wii oraz Bukowiny jest zagrożona 
katastrofą powodzi. 

Skarga Rumunii w Watykanie 
na biskupa — wągra 

mić mszę żałobną zamiast uro­
czystego nabożeństwa. 

Rada ministrów wobec takie­
go zachowania się dostojnika ko 
ścioła katolickiego postanowiła 
założyć protest w Watykanie. 

Biskup katolicki w Oradea 
Marę (Wielki Warażdyn) dr. Ste 
fan Fiedler, jak donosi „Adeve-
rul" prowadzi w swojej diecezji 
kompanię rewizjonistyczną, a w 
dn. 10 maja — t. j . w święto na­
rodowe Rumunji — kazał odpra 
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Namiestnik Bawarji 
o... barbarzyństwie Czechosłowacji 

„Karmienie dzikich zwierząt" 
czyli nacjonal-socjallzm u władzy 

LONDYN, 22. 7. — „Manchester 
Guardian" w artykule p. t.: „Kar­
mienie dzikich zwierząt", omawia 
obecna sytuacje polityczną Nie-
rrliec, zwracając szczególną uwagę 
na rozbudzenie wśród mas przez 
Merowników parłji narodowo - so-

i cjaiisrycznej dzikich namiętności 
zemsty oraz zamiłowania do wszei 
kiego rodzaju teatralnych uroczy­
stości. 

Rozbudzonych-apetytów tłumu 1 na-

mietności nie beda mogły na długo za­
dowolić kampanie antysemickie, prze­
śladowanie socjalistów. niszczenie 
wszelkiego niezależnego ducha. 

Co uczynią — pyta dziennik — te 
miliony, które poszlv za Hitlerem, a 
które widza, że polityka kraju kierują 
bankierzy, przemysłowcy I lunkrzy 
pruscy przez stronnictwo w rzeczywi­
stości kierują ruchem narodowo - socia 
listycznym. Sytuacla. która sie wytwo­
rzyła, jest pełna niebezpieczeństw. 

Zmagania Austrji 
z intrygą i bombami Hitlera 

WIEDEŃ. 23. 7. — Wygłoszony; 
został wczoraj w Tadjo wrocław­
skiem wykład, wzywający otwar-
c e ludność austriacką do rewolu­
cji przeciwko rządowi. 
. Rząd austriacki wobec propagan­

dy radiowej hitlerowców przystą­
pi do ogłaszania przez radjo wie­
deńskie sprawozdań o sytuacji po­
litycznej w Niemczech. 

WIEDEŃ, 23. 7. — Aresztowano 
tu obywatela Rzeszy niemieckiej, 
hr. Henryka Alyenslcbena. pod za­
rzutem współudziału w zamachu na 
d(r. Steidle. W Austrii Oórne] are­
sztowano 2 osoby, z których jedną 
Hst kierowca samochodowy. Oso­
bistości te są podejrzane o przewo­
żenie z Bawarji do Austrii wielkiej 
ilbści ulotek propagandowych. 

Policja zdobyła szereg ważnych 
dokumentów, dotyczących akcji te-
rbrystycznej hitlerowców oa tere-
fe Austrji. 
| WIEDEŃ, 23. 7. — Rząd austrjac-

uchwalil rozporządzenie zwró-
ne przeciwko agitacji prasowej 

ftlerowców. 
Według tego rozoorządzenia ty­

tuły i podtytuły artykułów dzien-
lika i ulotek mają być zgodne z 

Ifeścią danego artykułu. Rozpo-

stronnictwa centrowego. Prałat 
Kaas był jednym z głównych re­
daktorów konkordatu. Po pod­
pisaniu traktatu Papież udzielił 
audjencji wicekanclerzowi Pape-
nowi, a następnie przyjął oddziel 
nie na dluższem prywatnem po­
słuchaniu prałata Kaasa. W „Os-
servatore Romano". 

BERLIN, 23.7. Urzędowo ogłoszo 
ny został dziś tekst konkordatu, 
podpisanego dnia 20 lipca r. b. mię­
dzy Rzeszą Niemiecką, a Stolicą 
Apostolską w Rzymie. 

Umowa zawiera 34 artykuły oraz 
protokół dodatkowy. Postanowie­
nia konkordatu Tegulują całokształt 
stosunków między Rzeszą a Kościo­
łem katolickim, przyczem utrzyma­
ne zostają w mocy umowy, zawar­
te dawniej przez Bawarie, Prusy i 
Badenję z Watykanem. Poszcze­
gólne przepisy konkordatu Rzeszy 
nie objęte umowami krajowemi, 
obowiązują również we wspomnia­
nych krajach związkowych. W wy-

w granicach Rzeszy katolicy, będą. 
cy członkami nie-niemieckiej mniej­
szości narodowej traktowani będą, 
o ile chodzi o uwzględnienie ich ję­
zyka ojczystego w czasie nabo­
żeństw, nauki religii oraz w stowa­
rzyszeniach kościelnych, nie gorzej, 
niż to odpowiada prawnemu i fak­
tycznemu położeniu członków koś­
cioła pochodzenia 1 mowy niemiec­
kiej na terytorium odpowiedniego 
państwa obcego. 

Duchownym katolickim zabronio­
ne jest należenie do stronnictw po­
litycznych oraz działalność o cha­
rakterze Dartyjno-politycznym. 

Organizacje i związki katolickie 
o charakterze wyłącznie religijnym, 
kulturalnym i charytatywnym ko­
rzystać będą z ochrony prawnej. 
Inne organizacje o podobnym cha­
rakterze, uprawiające również dzia 
łalność socjalną i zawodowa korzy 
stać będą z tej ochrony o ryle, o ile 
ich działalność stać będzie poza 
wszelkiemi partiami. 

Namiestnik Bawarji gen. von 
Epp odbył podróż inspekcyjną 
granic z Austrją i Czechosłowa­
cją. 

Na granicy w Hof pan namiest 
nik wygłosił agresywną mowę 
pod adresem Czechosłowacji. 

— Niegdyś — mówił on — 
królowie Niemiec pochodzili z 
Czech, ale obecnie kraj ten stał 

-):*:(-

się barbarzyńskim. Warunki w 
tym kraju są takie, że musimy 
obawiać się o bezpieczeństwo 
naszych granic. Czesi zrobili się 
arogantami. Dzięki Niebu, że je­
stem żołnierzem, a nie tyliko po­
litykiem". 

Ton i treść mowy gen. von Ep 
pa wywołać musi protest ze stro 
ny Czechosłowacji. 

Francja bezpiecznem schroniskiem 
dla emigrantów z Niemiec 

Zarząd niemieckiej partii so-
cjal-dcmokratycz.ncj w Pradze 
Czeskiej usiłował obliczyć, ilu 

przytułek we Francji — Jesrt ich' 
tam około 30.000, dalej idzie Ho­
landia z 8.000, Czechosłowacja 

emigrantów porttycznych nie 3.000, Szwajcaria — 2.000, w; 
mieokich znajduje się zagranicą, 

Wyniki tej pierwszej ciekawej 
statystyki są następujące: 

Największa ilość emigrantów 
politycznych z Niemiec znalazła 

Danji, Szwecji, Norwegji, Hisz­
panii i Austrii liczba emgrantów 
z Niemiec jest niewietka, w An-
glji jest ich najwyżej 15 osób, 
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5 anglików w niewoli 
w bandzie piratów chińskich 

rządzenie ustala jakie Tozmiary 
winny zajmować tytuły i podtytu­
ły i jakie czcionki mają być uży­
te, 

Rząd uchwalił odebrać koncesję 
drukarni „Wiener Neueste Nach-
richten" z powodu drukowania za­
maskowanych dzienników narodo­
wo - socjalistycznych. 

WIEDEŃ, 23. 7. — Aresztowany 
dziś Werner freiherr von Alvensle-

Przed miesiącem banda pira 
tów chińskich w Nta-Czwang 
uprowaidziła 3 oficerów mary­
narki angielskiej, żądając za nich 
okupu. 

Władze angielskie wysiały 
ekspedycję kamną J a sshwyta-
nia piratów. Dn. 20 b. m. doszło 

do bitwy, w której 20 bandytów 
zabito, natomiast pozostali ucie 
ki', prowaidząc ze sobą dalej 3 za 
kładnikóiw. Wobec tego o losie 
3 angielskich oficerów można o-
czektwać najgorszych wiadomo­
ści. 

K£0MMCĄ TELEGRAFICZNA 

Od Bałtyku do morza Czarnego 
pokojowa współpraca Polski z Sowietami 

PARY2, 23. 7. — „Le Temps" w 
artykule wstępnym analizuje poli­
tykę zagraniczną Sowietów, dowo­
dząc, iż Moskwa zmieniła swoją 
dotychczasową politykę odosob­
nienia w Europie. 

Dzisiaj — pisze „Le Temos" — zbli­
żenie polsko - sowieckie znajduje wy­
raz nletylko w nakcie o nieagresji. Sto 
sunki miedzy Warszawa a Moskwa są 
tego rodzaju, te można oczekiwać lak 
najszerszej współpracy sowiecko - pol 
sklej, mającej na celu utrzymanie I 
konsolidacle pokoju od morza Bałtyc­
kiego no morze Czarne. 

Ala sie przytem wrażenie, że strona ;:. 

sowiecka kładzie laknalsilnieiszy na­
cisk na rozbudowę dobrych stosunków 
z Polska I często wykazule zniecierpH 
wienie, gdy stosunki te nie sa dosyć 
szybko doprowadzane do rezultatów 
najbardziej zadowalających 

W konsekwencji te) sytuacji. Pol­
ska. która przeżywała podwójna gro* 
b« agresll rosyjsko - niemieckie), dzi­
siaj, malac zabezpieczenie swych gra­
nic wschodnich, może zwrócić cala u-
wagę na obronę granic zachodnich. 
Pewność. Iż Polska nie będzie zmusza 
na ewentualnie walczyć na dwu fron­
tach, wytwarza dodatnie warunki dla 
konsolidacji jej niepodległości. 
tH 

Posępna komedia 
Proces Torglera I fow. 

REPRESJE W GDAŃSKU 
Akcja przeciwko opozycji w Gdań­

sku prowadzona Jest nadal: areszto­
wano wójtów miejscowości Ellerbruch 
Kotzkego oraz miejscowości Brauns-

ben po diutoiem" badamu "przyznał * * » ~ » « " * * * 
sie, że brał udział w zamachu na 
dr. Steidle i że jego obecny pobyt 
w Austrji miał na celu dokonanie 
zamachów na ministra bezpieczeń­
stwa majora Feya oraz na dyrek­
tora bezpieczeństwa Tyrolu dr. 
Steidle i innych wyższych funkcjo-
nariuszów Heimwehry. 

WIEDEŃ, 23. 7. W dniu wczo­
rajszym samoloty noszące od­
znaki lotnicze Rzeszy ponownie 
rozrzucały w Salzburgu ulotki 
agitacyjne, skierowane przeciw­
ko rządowi austriackiemu. Wo­
bec ponownego tego rodzaju na­
jazdu powietrznego na teryto­
rium Austrji. rząd postanowił 
założyć protest w Berlinie. 

kanclerzu Hitlerze; aresztowano też 
konduktora tramwajów, Neumanna, za 
rozpowszechnianie wieści o nadzwy­
czajnych zarządzeniach w Gdańsku I 
w Rzeszy. 

ZMIANY W „POPULAIRE" 
Naskutek decyzji kongresu partii so­

cjalistycznej francuskie), kierownictwo 
polityczne' oraz administracyjne orga­
nu partyjnego „Le Populaire" powie­
rzono publicyście politycznemu tego 
dziennika, Rosenfeldowl; Compere Mo 
rei I Blum nie będą nadal spełniać 
swych dotychczasowych fnnkcyl. 

UROCZYSTOŚĆ 
SOWIECKO - WŁOSKA" 

Sowieckie władze lotnicze urządziły 
na cześć lotnika włoskiego Bernardi u-

roczyste przyjęcie, na którem podno­
szono zacieśniającą sle coraz bardziej 
sowiecko - włoska przyjaźń. 

JAPONJA PRZECIW AUSTRALJI 
Rząd japoński postanowił założyć 

protest wobec rządu Australii t powo­
du demonstracyj wymierzonych prze­
ciw kolonistom japońskim. 

SPISEK W SEULU 
W Seulu, stolicy Korei, wykryto 

sprzysieżenie, skierowane przeciwko 
władzom japońskim; celem organiza­
cji było oddzielenie Korei od Japonii 
i proklamowanie państwa niepodległe­
go. Aresztowano 28 osób. 

ZAGROŻONY ZWIĄZEK 
W GDAŃSKU 

W Gdańsku ukazały sle ulotki socja 
llstycznego związku robotników na ob 
szarże wolnego miasta. „Der Danziger 
Vorposten" oświadcza, że przedsię­
wzięto środki celem udaremnienia 
działalności tegoż związku. 

PARYŻ, 23.7. „L'Ere NouveBe", o-
mawiając postanowienie odmowne pre­
zesa trybunału Rzeszy w Lipsku w 
sprawę obrony Torglera I towarzyszy 
posądzonych o podpalenie Reichstagu 
przei adwokatów francuskich, twier­
dzi, że obrona utworzona z adwokatów 

niemieckich dzisiejszego Te«!me"u be* 
dłie tylko posępną komedią. 

Dziennik zapytuje, w Jaki sposób za­
reaguje opinia św.a-owa na te nieocze­
kiwaną decyzje władz niemieckich I 
czy obrońcy praw krdzkiści udzielą 
właściwej odpowiedEi prezesowi try­
bunału lipskiego. 

Ukryte zamiary 
W pakcie 4-eh 

PARYŻ, 33.7. Emil Bure, redaktor 
polityczny „L'Ordre" prowadzi nadał 
kampanję przeciwko paktowi 4-ch ) b. 
ambasadorowi francuskiemu w Rzymie 
de Jouvenelowi. 

Wszyscy sygnatariusze paktu czte­

rech oprócz TrancJi — twierdzi Bure—r 
przystąpili do pabtu z ukrytemi zamia­
rami. Dziennik nazywa lekkomyślno­
ścią przypuszczenie, ,ź rząd faszystow­
ski będzie popierał bez zastrzeżeń rząd 
francuski w czasie ewentualnych, na­
rad czterech uczestników paktu. 

Moskwa—Berlin 
Łof wioski w ciągu 8 t pół godzin 

BERLIN, 23. 7. — Do Berlina 
przybył dziś lotnik włoski Bernar­
di, przebywszy przestrzeń z Mo­
skwy do Berlina w ciągu 8 i pół go 

dżin na jednomołorowym samolo­
cie typu Caproni na 16 osób. 

Jutro Bernardi startuje z Berlina 
do dalszego lotu do Mediolanu. 

^^^^^SSEB^SESEBSEf^SBESBES^S^^S^^^SEE^^^^^B^SB^^^^^SES 
K. Witkowtchi 

Czy zona? 
Michał Anczewski czekał już od pół godziny na 

Sle. Siedział sam przy stoliku, w tak dobrze znanej 
lobie kawiarni, gdzie z miłymi przyjaciółmi spędzali 
liejedną milą chwilę na rozmowie. Tego dnia wszy-

' sie gdzieś porozchodzili. Był wiec sam. Naoko-
Drzy innych stolikach widział wiele znajomych 

varzy, kłaniał sie na prawo i na lewo, ale do nikogo 
nie chciało mu się przysiadać. 

Powietrze było parne. Czuć było burze. Lato 
miało sie ku końcowi, ale ci, co nie wyjeżdżali, nie 
(lyśleli jeszcze o szybko zbliżającej sie jesieni. Mi­
chał me lubił wyjeżdżać latem.' Uważał, że ten krót­
ki okres letni jest właśnie najprzyjemniejsza porą w 
Warszav;ie. Wyjeżdżał wiec zwykle wczesną wio­
sna lub zimą i najczęściej zagranice. 

W zeszłym roku był przez dłuższy czas w Pary-
tu i na francuskiej południowej plaży. Opowiadał 
potem Eli wiele ciekawych rzeczy i, planował, że w 
tym roku pojada tam razem. Niestety, sytuacja finan­
sowa przedstawiała się trochę trudno. Postanowił 

^ zostać w mieście. 
^ ^ „Na jesieni, gdy wystawie sztukę, zarobię dużo 

B pieniędzy i wtedy poi?ię sobie gdzieś, gdzie iest cle-k — 

Ela.. Tak, myślał dość często o tej dziewczynie, 
którą widywał codziennie i traktował, jak miłego we­
sołego koleżkę. Nigdy nie zastanawiał sie. jaki ro­
dzaj uczucia dla niej żywi. Wiedział, że nie była to 
miłość. Ela podobała mu się bardzo, brak mu jej było, 
gdy jej jakiś czas nie widział. Była mu potrzebna. 
Ale wiedział dobrze, że uczucia jej skierowane byty 
w inną stronę. Że sędzia Kaniewski absorbuje ją bar­
dzo, choć widuje go rzadko. Wiedział także, że Ka­
niewski wprowadza do cichego, zrównoważonego 
żyda EU, element niepokoju. On, Michał, pamiętał 
jeszcze dobrze te czasy, nie tak bardzo dawne, kiedy 
spokój odleciał od niego gdzieś daleko. Kochał wów­
czas bardzo znaną piękność, artystkę rewjową i go­
tów był poświęcić dla niej całe życie. Pogardziła 
wtedy jego gwałtownem. namiętnem uczuciem 1 wy­
szła zamąż za bogatego hrabiego. Rzuciła zresztą 
scenę i wyjechała na stałe zagranicę. Stracił ją z o-
czu. Wraz ze zniknięciem jej z horyzontu, spokój ZA-
czął powoli powracać do życia Michała Anczewskle-
go. Praca była najlepszem lekarstwem. 

Wtedy właśnie, kiedy wymęczony miłością, któ 
fa przyniosła mu tylko gorycz 1 niesmak, zabrał się 
do pracy, otwory jego nabrały rozgłosu. Wystawił 
w tym czasie pierwszą sztukę. Miała olbrzymie PO' 
wodzenie. Orano ją przez przeszło sto wieczorów 
na jedne] z większych scen warszawskich. Michał 
zbogacił się I nabrał rozgłosu. Nabrał także pewno­
ści siebie. W tym czasie utworzyło się dookoła niego 
małe kółko przyjaciół. Chodzili razem na kołacie, 
siadywali w kawiarni, dyskutowali na różne tematy 
Jesro przyjaciel Blum. kompozytor i muzyk zbliżył 

się wtedy do swej przyszłej żony Wandy i wkrótce 
potem pobrali sie. 

Michał nie myślał jeszcze wtedy o ożenieniu się. 
Właściwie nie myślał nawet i teraz. Czasami tylko 
nachodziły go myśli o samotności. I wtedy zaczynał 
się zastanawiać, że może wartoby.... 

Al« z kim? Ela wydawała mu się najodpowied­
niejszą ze wszystkich. Ale przecież go nie kochała. 
Była dla niego miła, ale to nie to samo. Wprawdzie 
pamiętał dobrze, że gdy przed dwoma laty był cho­
ry i leżał samotoie w swym kawalerskim pokoiku, 
przychodziła do niego codziennie I pielęgnowała go, 
jak najczulsza matka. Pamiętał też świetnie, że. za­
wsze z niepokojem oczekiwała telefonu od sędziego 
I, że gdy tylko zadzwonił, pędziła na spotkanie z nim, 
niespokojna i zdenerwowana. 

„Każda kobieta chce wyjść zamąż. Tylko, że nie 
wszystkie o tern mówią" — pomyślał. 

Ody zdaleka zobaczył Elę w Jasnej letniej sukien­
ce i dużym kapeluszu, wstał z miejsca I kiwał do niej 
ręką. 

— Nie gniewaj się za spóźnienie, doprawdy nie 
mogłam. Musiałam pójść obejrzeć ten lokal, gdzie 
mam pracować... 

— No i jak się przedstawia? 
— Jest naprawdę wspaniały. Układam sobie 

właśnie. Jak tam wszystko urządzę: Będzie to d a 
mnie doskonalą reklamą. 

— No. to świetnie. Ale. czy cl dobrze zapłacą? 
— Doskonale. Wcale o tern nie marzyłam. Po­

jadę sobie potem w podróż. 
— Pojedziemy razem, dobrze? Blumowie takż» 

projektują wyjazd na październik. Wybierzemy siei 
gdzieś na południe. 

Ela pomyślała, że w październiku będzie prawdo­
podobnie proces Domowej, i że w tym czasie za nio 
w świecie nie zostawi Stefana samego, ale nie po­
wiedziała nic, tylko uśmiechnęła się do Michała. 

— Chodźmy się trochę przejść — zaproponował1 

Michał. — Zabierzesz mnie potem do siebie na go­
dzinkę? 

— Z rozkoszą. 
Wyszli na ulicę. Zapadał zmierzch. Wczesny) 

zmierzch schyłku lata, który dziwnie kłócił się z go­
rącem i parnem powietrzem. 

— Jak parno. Będzie burza — powiedział Michat 
I wziął Ele pod rękę. 

Szła posłusznie, nie usuwając swej ręki z pón Je­
go ramienia. Podczas, gdy mówił coś do niej, myśli 
jej pobiegły gdzieś daleko. Myślała o tern. że sędzia 
nie odezwai się do niej już od paru dni. Ze go jui 
dawno nie widziała. 

Mijały ich parki, czule przytulone do siebie. 
„Może I tamci, może i ci, którzy nas teraz mijając 

myślą każde o czem innem. Może ta wysoka blon­
dynka w bromowym kostiumie myśli w tej chwili nie 
o tym eleganckim oanu. który ją trzyma pod rękę, 
tylko o kimś innym, kto. jest daleko... Mój Boże, jak 
to dziwnie wszystko urządzone na tym świecie". 

— Czy ci zimno, Elu, bo się tak jakoś wstrząsnę­
łaś? 

— Nie. skądże, trochę tylko jestem zmęczona. 
Może pojedziemy? 

(d. c. n.) 

uS. 
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Zielona armja na posterunku 
Niedocenieni bohaterowie lasów 

Olbrzymie przestrzenie lasów, 
.frtóremi chlubi się nasze państwo, 
"mają dla mieszkańców miast i mia­
steczek nieodparty urok. Szumiący 
» ó r z jego polanami jasnemi, uro-
/jtzyskami, swoista grozą i majesta-
ftyczną dostojnością jest niezakła-
jtnaną poezją, którą upajamy się. nie 
swiedząc nieraz, skąd płynie prąd o-
feywcsy, obiegający nasze jesre-

Sa to skarby, których właściwie 
nie doceniamy i z których korzy­

s t a m y w niezmiernie małym stop­
n iu . 

Jaszcze w mniejszym stopniu 
ogól zdaje sobie sprawę z tego, że 

•Mo potężne królestwo drzew, rozpa-
fdające się na tysiące mniejszych i 
{ większych wysp — oprócz poezji 
"kryje w sobie pospolitą prozę życia 

1 wstrząsające tragedje. 
Rządzi tern królestwem, czuwa 

nad niem i hoduje je liczna armja 
-urzędników, leśników i gajowych. 
'Oprócz prywatnych leśników, nie 

'należących do żadnego stowarzy­
szenia, istnieje Związek zawodowy 

fleśników, który skupia w sobie w 
•flS oddziałach 1212 leśników i 2271 

gajowych. 
Praca ich ciężka, żmudna i bar­

dzo niebezpieczna. W tonie lasów 
>,toczy się nieustanna walka między 
•"strażą leśną a bardzo liczna masą 
'kłusowników 1 grabieżców drze­
wa. 

Nie są to zwykli złodzieje, które-
mi pogardza ich otoczenie. Bynaj­
mniej. Jedni i drudzy cieszą się 
wziętością i uznaniem — ba,-są na­
wet otoczeni nieraz aureolą roman-
dyczcości i bohaterstwa. 

Idą na wyprawę z bronią w rę­
k u — z bronią nabitą I Tej broni me 
oddają — przynajmniej rzadko kie­
dy. Tropią zwierzynę i tropią straż 

jileśną. Wolą nie wejść jej w drogę, 
jdecz gdy wefdą. błyska strzał i gaś­
nie życie-ludzkie. 

Kłusownicy polują na zwierzynę 
cudzą, aby zarobić, lecz ich proce­
der płynie bardzo często z namięt­
ności myśliwskiej, która dyktuje im 

nieraz najstraszliwszą zemstę, jeśli 
leśnik lub gajowy zbyt gorliwie peł­
nią swe obowiązki i likwidują ich 
myśliwskie harce bez pardonu. 

Koto borów naszych snuje się 
nieustanna masa procesów. Skargi 
na ujętych kłusowników i defrau­
dantów drzewa są na porządku 
dziennym w sądach położonych w 
pobliżu większych obszarów leś­
nych. Kary, które sądy wymierzają 
za różne leśne przestępstwa, nie-
tylko nie łagodzą stosunków miejs­
cowych, przeciwnie zaogniają je. 
Nienawiść tli w sercach nieposkro­
mionych kłusowników i wytwarza 
ponura atmosferę, w której pragnie­
nie odwetu i zemsty dojrzewa ca-
łemi latami, aby w pewnym mo­
mencie wybuchnąć, -potworną tra-
£ e d i a - J . . , j -

Nie miejmy żadnych złudzeń. 
Trzeba, aby młode pokolenia doj­
rzały na wsi, i dopiero, gdy one na­
dadzą ton życiu miejscowemu, mo­
że wytworzą się stosunki lepsze i 
serdeczniejsze między wsią a obroń 
cami lasów. 

Tak jak dziś, Jest to walka nie­
ustanna i nieubłagana. 

W całym szeregu większych bo­
rów pożary leśne w lecie są na po­
rządku dziennym. Wywoływane są 
one w znacznym procencie umyśl­
nie w jednym punkcie rezerwatu 
leśnego, aby w oddalonym innym 
ułatwić ścięcie i wywiezienie upa­
trzonego drzewa. Czynią to syste­
matycznie, z przebiegłością i zręcz­
nością niesłychaną. 

Kiedy straż leśna 1 część zwoła­
nej ludności usiłuje położyć tamę 
szalejącemu żywiołowi, po drugiej 
stronie boru wre praca gorączko­
wa, huczą siekiery i w pośpiesz-
nem tempie domorośli drwale prze­
prowadzają wyrąb na własną rę­
kę. 

Najzwyklejszym sposobem stoso­
wanym wobec straży leśnej jest te-
ror. Uprawia się go w wielu rejo­
nach na wielką skalę. Leśnik i gajo­
wy żyją w nieustannej obawie, że 
coś im zagraża, że ktoś w zasadz-
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W wyższych oddziałach żeńskich szkól średnich w Anglii wprowadzono 
przymusowa. naukę szermierki, celem wyrobienia zwinności I orientacji 

dziewcząt. 

ce czyha na ich życie. Ani służba, 
ani odpoczynek, ani zabawa nie są 
bezpieczne. Niewidzialny wróg krą 
ży wkoło. Im gorliwiej pełniona jest 
służba, tern większa nienawiść ota­
cza straż leśną. 

Spotkanie w cztery oczy w lesie, 
kłusownika i defraudanta z leśni­
czym gdy daleko są ludzie, jest dla 
tego ostatniego momentem decydu­
jącym o jego życiu. 

Zabójstwa i okaleczenia ciężkie 
leśników i gajowych przez kłusow­
ników lub defraudantów leśnych są 
tak liczne, iż Związek Leśników 
musiał utworzyć specjalny „Fun­
dusz zapomogowy dla wdów i sie­
rot po zabitych leśnikach". 

W lesie rządzi prawo dżungli: 
„Albo tobie śmierć albo mnie" — 
mówi sobie kłusownik, gdy spotka 
leśnika w lesie. 

Pod tym względem kronika ża­
łobna jest obfita. Statystyka tych 
morderstw, nie jest prowadzona, 
choć byłaby bardzo potrzebna i od­
dałaby duże usługi. 

W tych warunkach praca leśni­
ków i gajowych jest naprawdę Ci­
chem bohaterstwem. Rząd i społe­
czeństwo powinni zwrócić baczniej 
szą uwagę na zieloną, szczupłą ar­
mie leśników i gajowych którzy z 
prawdziwem poświęceniem życia 
stoją na straży dobra publicznego. 
Należałoby wprowadzić obowiąz­
kowe ubezpieczenie na życie, gdyż 
często rodzina zabitego leśnika lub 
gajowego popada w najstraszniej­
szą nędzę, gdy jej żywiciel jeszcze 
w młodym wieku pada na posterun­
ku, nie mając dostatecznej lat wy­
sługi. 

„Fundusz zapomogowy dla wdów 
I sierot po zabitych leśnikach", jak' 
wprowadził w życie oddział poz­
nański, powinien być rozciągnięty 
na wszystkie inne oddziały. Ale za­
pomogi takie są tylko kroplą w mo­
rzu. Tylko ustawowe ubezpiecze­
nia na życie wyrównają tę olbrzy­
mią krzywdę, jaka dzieje się armji 
zielonej, płacącej obfity haracz 
śmierci na posterunku. Ta. Ko. 

Inżynierowie francuscy w Polsca 

Do Warszawy przybyła naukowa wy cleczka francuskiego związku Inżynie­
rów dróg I mostów, z p. Joyant na cze le. celem zwiedzenia polskich ośrod­

ków przemysłowych. 

Olśniewający sukces grafologji 
Gusty kulinarne mołna odgadywać z pisma 

Grafolog to jest taki uczony mag, 
który przeczytawszy adres na koper­
cie, twolą ręką skreślony, powie ci od 
raau Jak była z domu twoja babka, ja­
ki masz charakter, do czego Zdolno­
ści, czy żona twoja ma piegi i iloma 
wnukami obdarzy cię najmłodsza 
córka. 

Kaide dziecko wte o tern, że chcąc 
się dowiedzieć dyskretnych szczegó­
łów o sobie lub bliźnich należy tytko 
przesłać grafologowi próbkę pisma, 
ale nawet najstarsi rudzie nie słyszeli 
aby z charakteru pisma można było 
określać w sposób niezawodny gust 
danego człowieka do różnych potraw. 
A tymczasem Jest to właśnie ostatnia 
zdobycz tej nauki. 

Nie 'umieliśmy docenić postępu w 
grafolog Jtl 

Na świecie szalała wojna, srożyly 
się rewolucje, waliły się trony, po­
wstawały nowe państwa, a garstka 
szlachetnych idealistów, ofiarników 
nauki, nic o tych wszystkich zmianach 
nie wiedząc, pracowała w zaciszu ga­
binetów nad rozwojem grafologji, ba­
dając pyłem okryte dokumenty archi­
walne, aby z autografów najznakomit­
szych smakoszów wysnuć niezawodne 
wnioski naukowe l ustalić niezłomne 
prawa Jaki Jest związek między gastpo 
nomicznemi upodobaniami człowieka, a 
jego charakterem pisma. 

Cichy I pełen poświęcenia Irud żywo 

ta tych uczonych mężów nie poszedł 
na marne I opłacił się sowicie, bowiem 
po latach wielu prób, wysiłków, zawo­
dów i mrówczej wprost pracy udało 
im się udowodnić, że pewne pochylenie 
laski w literze 1 świadczy o wybitnym 
guście do bigosu z kapustą, gdy nato­
miast pewien sposób zaokrąglania brau 
szka w literze a znamionuje nieśmiałą 
skłonność do pierogów z wiśniami ze 
śmietaną. I tak ziarnko do ziarnka na­
uka ustaliła wszystike odpowiedniki I 
dzięki temu dziś grafologowi wystarczy 
rzucić okiem na czyjś list, aby wie­
dzieć, czy a.utor woli serdelki z musztar 
dą, czy cynaderki z rusztu. 

Bezpośredni ścisły związek między 
podniebieniem, a charakterem pisma ze­
stal nietylko odkryty, ale zanalizowany, 
pogłębiony 1 naukowo w szczegółach 
opracowany. 

Odkrycie to ma znaczenie epokowe. 
Odtąd nie może się Już zdarzyć, że 

na proszonym obiedzie gość odkłada 
łyżkę I oświadcza gospodyni, że zupy 
rakowej do ust nie bierze, bo po spo­
życiu Jej dostaje 40 stopniowej gorącz­
ki, a inny przy deserze odmawia kre­
mu poziomkowego, bo poziomki wywo­
łują u niego natychmiast silną wysyp­
kę. 
Panie dobrze wiedzą jakim to Jest cio­

sem d)a gospodyni, one też najlepiej o-
cenlą błogosławieństwo wynalazku, któ 

Po angielsku... 
lab burmlftfrz otwierał pływalnię 

Burmistrz miasta Guilford miał 
dokonać otwarcia pływalni. 

Pierwsza część programu odbyła 
się według powszechnie przyjętego 
zwyczaju. Burmistrz zjawił się w 
ceremonialnym płaszczu, z dwuroż­
nym kapeluszem na głowie i ręka­
wiczkami na biało. Z największą 
powagą odczytał okolicznościowe 
przemówienie, które przygotował 
na tę uroczystość, a potem™ 

• Potem zdjął kapelusz 1 rękawicz­
ki, zrzucił ceremonialny płaszcz i 
ukazał się swojemu ludowi w... ko­
stiumie kąpielowym. I aby godnie 
dokonać otwarcia pływalni, pierw­
szy wykonał wspaniały skok do 
wody. 

Czy nie świetny przykład, godny 
naśladownictwa, jak z ceremonial­
nej piły zrobić żywą propagandę? 

ry pozwala uniknąć tej przykrości. 
Obecnie panny na wydaniu będą mu­

siały zdawać doktorat z grafologji i wte 
dy po zamązpójściti i odpowiedz^ od' 
zaproszonych gości będą zawsze wie­
działy, Jakich potraw w danem towa­
rzystwie podawać nie należy. 

Ułatwi im to również trafny wybór 
dozgonnego towarzysza życia, bo z li­
stów miłosnych swoich konkurentów 
poznać będą mogły ich gusty kulinarne 
i wybór ich będzie mógł paść na tego, 
czyj smak odpowiada ich własnym upo­
dobaniom, a wiadomo przecież jaką 
dźwignią szczęścia, małżeńskiego Jest 
zgodność zapatrywań na sprawy żołąd­
kowe. 

Te nainowsze zdobycze grafologji od 
słaniają nam także takie perspektywy 
badań historycznych, które zdawały się 
Już na wieki pogrzebane. 

W naszych wiadomościach o żywo­
tach sławnych mętów, którzy Już spo­
czywają w grobie, Jest dotkliwa luka, 
o której zapełnieniu nie pomyślał w 
swoim czasie żaden Kadłubek, ani Dłu­
gosz. 

Cóż bowiem wiemy o upodobaniach 
kuchennych naszych królów, wodzów i 
znakomitych pisarzy? 

Czy Kazimierz Jagiellończyk lubił 
grochówkę na boczku, czy Dante gu­
stował w makaronie z pomidorowym so 
sem, czy Maria Stuart spoglądała po­
żądliwie na pudding? 

Zagadnienia te od stuleci całych na-
próżno nękały historyków i nie byto 
Już nadziei, aby kiedykolwiek zostały 
rozwiązane. 

Obecnie Jednak, dzięki postępowi gra 
lologji, niema Już najmniejszych trud­
ności w ustaleniu gustów wybitnych o-
sobistości z dawnych czasów, gdyż da­
ne co do tego przekazali nam sami w 
pozostałych po nich autografach. 

Przewiduję więc na maturze w roku 
przyszłym pytanie następujące: 

— Proszę mi powiedzieć, laka była u 
lubiona poiraaw Rzepichy? I biada ucz 
nłowi, któryby, Jąkając się, zaryzyko­

wał hipotezę, że był mą kapuśniak na 
wędzonce, bo każdy dobry patriota, na 
podstawie sludjów grafologlcznych 
nad liczmeini rękopisami znakomitej 
królowej, powinien wiedzieć, że mdlała 
na sam widok kapuśniaka, a uszy Jej 
się trzęsły do piwnej polewki z twaro­
giem. 

Te najnowsze udoskonalenia pozwa« 
lalą nam też zastosować niezmiernie 
skuteczne metody badania charakteru, 
zwyczajów 1 apetytów np. różnych dzi­
kich szczepów afrykańskich. 

Przypuśćmy, że lądujemy na JaklelS 
nieznanej wyspie na Oceanie Spokoj­
nym i ledwo dotknęliśmy slopą lądu o-
tacza nas wśród niesamowitych okrzy­
ków banda czarnych tubylców. 

Czy wiemy Jakie są ich zamiary I czy 
nie lubią urozmaicać menu swego stola 
pieczenia z białego człowieka? 

Dogadać się z nimi nie umiemy l a 
Ich gustach kulinarnych przekonywamy 
się dopiero, gdy z rożnem pod piatem 
żebrem zaczynamy się obracać przy­
piekani na wolnym ogniu. 

Zupełnie inaczej rzecz się będzie mia 
la obecnie. 

Spotkawszy się z takimi dzikusami 
prosimy ich przedewszysekiem, aby sio 
wpisali do naszej księgi pamiątkowej. 
a Jeśli poddawszy ich aforyzmy krytyce 
grafologicznej, przekonamy się. i* 
wskazule ona na Ich gust do udka mi­
sjonarza, smażonego na kokosowym o-
leiu, uchylamy się grzecznie od dalszej 
znałam ości: 

— Panowie ludożercy wybaczą, i ł 
dziękując za gościnne przyjęcie, opuści­
my ich piękną ojczyznę! 

W ten sposób dzięki grafologji unik­
niemy bezpośredniego zetknięcia się I 
rożnem. 

Błogosławioną więc niechaj będzie 
godzina, kiedy uczeni magowie ustallH 
związek między podniebieniem a pi­
smem, Im to bowiem zawdzięczamy, że 
obecnie z wielu niebezpieczeństw wyjść 
możemy obronną ręką. 

As-Pik. 
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Udaremniony podstęp 
W jednej celi ze szpiclem 

Własnym uszom nie dowierza­
łem. Albo żartuje, albo go źle zro-

iwmiałem. Jednak powtórzył to po 
, raz drugi. 
( — Tak, mam 6,50 marek ! 223 
ruble, które odebrano mi przy a-
lesztowaniu. 

— Te pieniądze tą skonfiskowa­
ne, odparł, ale jak wam podadzą 

^pieniądze z domu, to pozwolę wam 
."'jpodzień z kantyny dostarczać o-
jTriad. 
•;. — Nie mam domu i nikogo, żeby 
rVA podawał obiad, odparłem. 

Popatrzał na mnie chytrze i za­
pytał: 

— A narzeczona z Warszawy 
może wam podawać? 

Drgnąłem. Czyżby on wiedział o 
Lizie? Ona coś działa napewno ile 
'«a moją stronę. Tu przypomniały 
«ii się je} groźby, gdy się z nią roz 
łzedłem. 

— Nie mam tam żadnej kobiety, 
p ta, którą miałem, każdy ją może 
Śnieć. odparłem. 

— Ach tak? wcale o tern nie wie 
iJzlalem. Ale szkoda mnie was, 
chciałbym wam pomóc; wiem, że 
niewinnie zostaliście skazani na 
Jwa lata — tu znacząco spojrzał na 

: i ironicznie uśmiechnął się. 

— Więc słuchaj, co powiemł 
mnie potrzebny jest zdolny czło­
wiek w więzieniu, na którym mógł 
bym polegać, a dostanie on dubel­
towe życie i codziennie 2 godziny 
„Freistunde", o ile dobrze się wy­
wiąże z tego, co mu zaproponuję; 
postaram się także o łaskę i wol­
ność dla niego. Wiem, że wy jes­
teście niewinny — tu odchrząknął. 
— No, jak, przystajecie na to, co 
wam teraz powiem? 

Myślałem, co on może chcieć ode 
mnie; napewno chce dostać mnie w 
łapy za ten „Bauamt"; postanowi­
łem być ostrożnym, nawet na myśl 
mi nie przyszło to, co od niego u-
sły szałem. 

— Słuchajcie uważnie, rzekł do 
mnie, przytem kazał mi przybliżyć 
się do siebie. — Widzę, że jesteś 
mądry chłopak i ja takich lubię i 
mam nadzieję, że się akurafnie wy 
wiążesz,. a wtedy pomyśle o tobie. 

— Chcecie być agentem w poii-
cjl? — niespodziewanie zapytał. 

Drgnąłem. — Ja i agent, — śmier 
ci spodziewałem się prędzej, niż te 
go pytania, ale nic nie rzekłem. 
chcąc wysłuchać, do czego on wła­
ściwie dąży i kiwnąłem głową, a 
on ciągnął daleli 

— Wsadzę was do Jednej celi, 
do pewnego więźnia, a wy od nie­
go starajcie się dowiedzieć, za co 
siedzi i kto z nim był na tym na­
padzie i jakie jeszcze napady zrobił 
i gdzie. Wy dacie zmać sierżanto­
wi, a on mi Już zatelefonuje. Wte­
dy was zawezwę do siebie, a gdy 
dobrze się wywiążesz z tej spra­
wy, to cię zwolnię i zrobię agen­
tem. Tak zrób, żeby on się nie 
zmiarkował, że ty go śledzisz; ty 
możesz mu też opowiedzieć nau­
myślnie o kradzieżach, tak, aby 
mieć jego zaufanie, zrozumiałeś? 

— Tak, panie prokuratorze, od­
parłem, zapalając się jego polece­
niem; ale pan prokurator zapom­
niał, że, o ile on będzie wiedział, 
iż ja dostaję dubeltowe porcje i 
„Freistunde", czego żaden więzień 
nie dostaje, to odrazu się zmiarku­
je i nie będzie do mnie nic mówił, 
a nawet może mnie zabić, o ile to 
jest bandyta. 

Prokurator roześmiał się. 
w Tak, jesteś mądry, dobrze mó 

wlsz, ja o tern nie pomyślałem, że 
masz „Judas-Kopf". Z ciebie będzie 
dobry agent. Więc teraz zrobimy 
w ten sposób, że jako skazany z 
sądu wojennego możesz dostać spa 
cer, a podczas spaceru będziesz 
mógł zjeść obiad w dyżurce, a nikt 
o tern się nie dowie. Gdy Już się do 
wiesz, co nam potrzeba, to znów 
pójdziesz do osobnej pojedynki, a 
tam będzie ci mógł sierżant poda­
wać, dopóki cię nie zwolnię. 

Myślałem, tyś mądry, a ja też 
nie głupi; to, co myślisz, już na 
początku przejrzałem. Dał mi Jesz­
cze kilka wskazówek 1 zostałem 
zpowrotem odprowadzony do wlę 
zienia. 

W więzieniu „Zdraiea" uśmiech­

nął się do mnie poufnie, pomimo, 
że już przedtem zdążyłem dwa ra 
zy dostać od niego kilka bykow­
ców za rozmowę przez okno. Te­
raz u siebie nasmarował mi kawał 
chleba masłem, przełożył kiełba­
są i podał kubek kawy. Rzuciłem 
się na to, a on przy jedzeniu bacz­
nie mnie obserwował, klepiąc mnie 
przyjaźnie po plecach. Następnie 
zaprowadził mnie do celi nr. 253, 
gdzie siedział rzekomy bandyta, z 
którego miałem wydobyć zezna­
nie. 

Lokator celi nr. 253 bardzo, się 
ucieszył, gdy mnie spostrzegł; 
przywitaliśmy się; miał około 30-tu 
lat, był wysokiego wzrostu, o chyt 
rem wejrzeniu; dla sprawnego o-
ka przestępcy wystarczyło, by po­
znać w nim zawodowego agenta 
tajne) policji. Teraz tembardziej u-
twierdziłem się w moich domy­
słach. do czego pan prokurator dą 
ży. 

Niemcy często praktykowali to, 
że wsadzali agenta na parę dni do 
celi. a ten, czy się coś naprawdę 
dowiedział, czy też nie, świadczył 
potem, jak prokurator chciał. Więc 
obawiałem się, że choć nic mu nie 
wyznam o okradzeniu „Bauamtu", 
jednak może na lewo opowiadać, 
żem się do tego przyznał. Usiad­
łem na łóżku, rozmyślając, co mi 
należy czynić. Towarzysz niby był 
trochę zakłopotany; następnie 
zwrócił się wesoło do mnie. 

— Nie martw się pan, teraz we 
dwoje będzTe nam klawo; — a za 
co pana wtrynili? 

Za kradzieżl 
— Czy już po sprawie? — badał 

dalej. 
— Tak! 
— A wiele pan* dałi? 

— Dwa lata przez sąd wojenny 
Tu zrobił wesołą minę. 
— Co to jest dwa lata, mnie cze 

ka ot to, tu pokazał ruchem na gar­
dło. i się nie martwię. Raz się czło­
wiek urodził i raz kojfnie. Ale cie­
szy mnie choć to, że jut niejednego 
wyprawiłem na tamten świat, do­
dał tajemniczo. 

— A za co pan teraz siedzi? — 
starałem się zapytać spokojnie. 

— Za pięć napadów, ale jeszcze 
na to dość czasu, by opowiedzieć. 
Tylko nie smuć się, dodał cicho, 
„moulusu" tu nie będziem mieli; 
mam zaszyte pieniądze, a żołnie­
rze przyniosą wszystko do jedze­
nia. 

Myślałem, trudno, trzeba parę 
dni tu siedzieć i zobaczyć, co da­
lej będzie, a wtedy ja się z nim tu 
załatwię, i śmiać mi się chciało w 
duchu z tego kawału; zobaczymy, 
kto kogo w butelkę nabije. Trzeba 
tymczasem skorzystać z okazji i 
trochę się podreperować. On ma 
forsę; a ja wiedziałem jut od dru­
gich więźniów, że za pieniądze, o 
ile stoją dobrzy żołnierze, to sprze 
dają chleb, marmeladę i inne rze­
czy. Więc postanowiłem się nie 
zdradzić, że wiem, kim on jest. 

Za jakąś godzinę po obiedzie 
przyszedł „Zdrajca", przyniósł pa­
pier i odczytał, że jako skazanemu 
przez sąd wojenny przysługuje m 
„Freistunde" dwie godziny dzien­
nie i że od jutra od godziny dru 
giej do czwartej będę spacer do­
stawał. 

Udawałem, że bardzo się ucieszy 
łem tą nowiną. Zauważyłem, też, 
jak „Zdrajca" z moim towarzy­
szem zamienili porozumiewawcze 
spojrzenia ze tobą. 

Gdy wyszedł z celi, towarzysz 
mój wyciągnął z pod siennika ze 
dwa funty kiełbasy, chleb i miód i 
kazał jeść, jakby swoje. Dziś wie­
czorem, mówił, to mam świeże do­
stać. Dałem Niemcom 10 marek* 
Wszystko będzie dobrze; poroz­
mawiamy sobie, a mam dobry po­
mysł, który nam obu się przy­
da. 

Przy jedzeniu opowiadał mi <* 
sobie i dał mi do zrozumienia, że 
stąd można „najechać" *) i wyłożył 
mi swój plan. Następnie zaczął ml 
opowiadać swoje zbrodnie z prze­
szłości. 

Myślałem, że trzeba jemu tei 
coś „zalać" i opowiedziałem mu 
zmyśloną kradzież, którą rzekomo 
dokonałem w Warszawie. Wypy­
tywał mnie dokładnie o szczegó­
ły. Zachęcał do jedzenia i tak za­
bawiliśmy do wieczora na rozmo­
wie, na której czas prędko przele­
ciał. Postanowiłem nie nalegać tak 
bardzo i mieć się wiqpej na bacz­
ności. 

Na drugi dzień nastąpiły pytania 
jeszcze więcej natarczywe, niż po 
przednio. Widać, że nie chciał dłu­
go tu ze mną siedzieć. Miałem o-
chotę w nocy tego gada wziąć i 
udusić, bo w otwarty sposób ula 
dałbym mu rady. 

Jednakże postanowiłem być o- . 
strożny i nie zdradzić się tern. że 
wiem, kim on jest, — iż jest szpie­
giem. Odpowiadałem na pytania 
najspokojniej, co mi się ledwo uda­
ło. 

(D.. c. n.) 

•) Najechać — ucec 
dziejskl. 

wyraz zto-



Wróćcie na rolę! 
Nowy program Mussoliniego w walce z bezrobociem 

Benito Mussolini w swem ostat-
mem przemówieniu zanalizował 
paląca kwestie usunięcia, wzglę­
dem złagodzenia kryzysu gosoo-
<i.irezedo we Włoszech Drzez reali-
7Lio'e hasta t. zw. powrotu na role. 

.lak [I Duce poimuje urzeczywist 
menie tezo nroie-ktu - w iakim stOD 
Tini u nas. w kraju rolniczym, ana­
logiczna metoda może zostać lub zo 
suła lut zaaplikowana. osadzimy. 
7anozna\vszy sie z treścią tego 
przemówienia. 

— W krajach, edzie dominu.ie 
r.iywdarstwo przemysłowe. edzie 
zatem wszechwładza maszyn wy­
darła orace z rak człowieka, nowo 
diiiac długotrwałą bezrobocie, rozle 
E.i sie co oewien czas okrzyk: 
..Wróćc-e do ziemi"! 

Postulat ten staje sie programo-
•"eni hasłem wielu, wszystkich nie 
m.il partyi politycznych. Zagadnie 
nie rolne Drzyciaza stopniowo có­
ra.' bacznieisza uwagę. wysuwa 
vf n.i plan pierwszy nictylko w 
Italii. lec/, 'lakże w Niemczech. An 
chi. Stanach Zjednoczonych i in­
nych oaiisiwach. 

Panuje wszechwładny kryzys... 
Czyż przemysł nawet PO grunto 

•\\ iui rcfornrc może wchłonąć 0-
cromne masy. rekriituiace sie z da 
\vnvch wieśniaków - - emigrantów 
V. M. J 

Wrdaie mi sie to niezbyt nraw-
donoJobnc. Trudno! Musimy, zre­
zygnować na zawsze z idealnych 
warunków, porodzić sie z chro-
ntcznem bezrobociem, o zakresie 
ninici lub wiecei rozległym. lecz 
uważam /.a zupełnie możi we. by 
tłumy, które wywedrowały z 
swych wiosek, znęcone nadzieja o-
łrzymania oracy w ośrodkach Drze 

myślowych. bv tłumy te związać 
naoowrót z rola. 

Jest to zupełnie możliwe. nie SPO 
dziewaimy sie iednak zbyt nagle 
efektownych rezultatów tej refor­
my. Od roku 1926 stosuje w Italii 
wszelkie możliwe represje, by od­
ciążyć miasta, by rozrzedzić te o-
eromne zbiorowiska ludzkie. Wyni­
ki. jakkolwiek nawet oocieszaiace 
dzięki dyscyplinie i energji. jaka 
zazwyczaj towarzyszy wykonaniu 
rozkazów faszystowskich, sa dale­
kie od usunięcia chorobliwych i tak 
nadmernych skupień ludności. 

Oczywiście nie przekreślę planu 
mei polityki, a nawet mam nadzie-
ie osia znać wreszcie to. co zamie­
rzam i co w części zdołałem iuż 
zrealizować. Punkt ciężkości po­
wodzenia całei sprawy tkwi w u-
rzeczvwistnien:u inneeo właściwie 
nrozramu — programu, który za­
trzymywałby rolników dobrowol­
nie na ziemi. ze?»alal ich z rolą. 

Z punktu widzania moralnego, 
należy z respektem odnosić sie do 
ludzi, biedzących sie nad ziemia. 
kultywujących ia w trudzie i po­
cie. Wieś iest to element ludzki 
Dierwszei klasy i należy o niej pa­
miętać nictylko w okresie wybo­
rów. Jeśli chcemy, by wieśniaka 
nic ciaznelo miasto, intensywna 
praca na roli winna przynosić mu 
korzyści i dawać zadowoleni. Trze 
ba ponadto zapewnić wsi warunki 
na poziomie elementarnych wynw-
gów kultury I cywilizacji. Rolnik 
musi posiadać wygodny i obszerny 
dom. osiedla wiejskie winny być 
zaopatrzone w Drad elektryczny. 
telefon, radio. kina. oraz sieć dróż, 
ułatwiających transport towarów i 
komunikacie. 

Od bakteriologii do analizy brydża 
Kamera mistrza Culberfsona 

Lendyn gości w swoich murach kró­
la brydżystów. Elie Culbertsona, któ­
remu k;.rta przyniosła w majątku du-
trych par« milionów dolarów. 

Trzy narody złożyły sie r.a Koniusz 
latciany tego człowieka: Sz'iscia, Ro­
sja i Siany Zjednoczone. Ojciec Cul-
txr:v>na, Szkot rodowiiy, pracowni ja­
ko inżynier w Rosji, tam s:e ożenił i 
si.imi.id umkn.il przed rewolucja bol­
szewicką do Ncw-Yorku. Przybył ara 
r cala rodziną, ale bez grosza. Cul­
bertson junior,, dzisiejsza sła\ya bn-
dżowa, poświęcił sie badaniom bakie-
rjolri;icźnyn}. Uczonemu szczęsTwy los 
dal wkrótce za żonę kobieie niezwykłe 
inteligentną. która wspólnie z mężem 
zaczęta myśleć nad budową nowego 
życia. Jako amstorka zawitych arka­
nów brydża, który właśnie pocza.1 
wchodzić w modę. p. Culbertson wpa­
dła na myśl specjalizacji w tym kie­
runku. Culbertson okazał się niegii--
szym od niej graczem, a przytem — 
wynalazcą nowych me'.od gry. 

Rozpoczęła sie wspólna praca nad 
naukowem ujęciem teorii brydżowej. 
Owocem się by! podręcznik, którego 
p'erwsze wydanie w ięzyku angielsk;,n 
przyniosło autorowi 600.000 funtów 
sterlingów. a tłumaczenia na itme je­
żyki europejskie potroiły ten dochód. 
Odtąd płynąć zaczęły szeroką falą wa­
luty wszystkich krajów za tantiemy. 
honoraria autorskie, odczyty, wykła­
dy przez radio. Culbertson nawet sial 
się na krótki czas gwraźdorem filmo­
wym, krał bowiem gówna rolę w skom­

ponowanym przez siebie scenariuszu 
..brydżowym". Film ten dal mu 10.000 
funtów szierlingów, a artykuły w pi­
smach i łamigłówki brydżowe przy­
nosić zaczęły po 1000 funtów miesię­
cznie. 

Culbertson. nie poprzestając na teo­
rii brydża, zaczął zajmować się nietyl-
ko samą grą, lecz i lei akcesoriami: 
opracowa) szematy do zapisywania, 
stworzył specjalny typ lamp brydżo­
wych j nakryć na stoliki. 

Jeszcze do niedawna Culbertson bral 
często udział w meczach zawodowców 
i zsarmat z tego tytułu dobre tysiącz-
kl. Obecnie zadowala się iuż tylko ro­
lą eksperta i doradcy. 

Jednym z niewyczerpanych iźródel 
dochodów są t. zw. „małe rady", dru­
kowane na kartkach i wkładane do lep­
szych papierosów, paczek ze świecami 
i tern podobnych akcesoryj brydżo­
wych. Pisanie ich daje Culbertsonowi 
2 do 3-ch tysięcy miesięcnie. Pomaga 
mu w lem żona i 10-chi sekretarzy. 

Ponieważ Culbertson, podobn;e. ialc 
£wi-da filmowa, zarzucany jest tysią­
cem zapytań, wątpliwości i pochwal, 
sekretarze pracują na dwie zmiany 
dniem i nocą, a I sam Culbertson „u-
rzeduje" 16 godzin na dobę 

To '.eż mimo wiełkiej doskonałości 
i splendoru sławy. Culbertson marzy 
o (e-m, by zakończyć swą Jtarjerę bry­
dżową. a zabrać się ż powrotem do 
bakteriologii, w ciszy pracowni nau­
kowej, w której rozpoczął swą karie­
rę. 

Akt powrotu lub raczej nleodda-
lania sie od rodzimego siedlisika u-
ważam za warunek, posiadający 
znaczenie zasadnicze, o który zaze 
biaia sie wszystkie inne kwestie go 
spodarki państwowej. Z chwila po 
nwślneeo rozwiązania postulatu po 
lityki rolnei uzyskamy upragnione 
zakończenie denresii ekonomicznej. 

Nie zapominajmy bowiem, że roi 
nictwo — tovpfzedmurze wewnetrz 
nych interesów każdego państwa. 
przedmurze w które eodza ataki 
kryzysu najpierw i które ostatnie 
zazwyczai podnosi sie z upadku. 

We wszystkich niemal krajach 
rolnictwo obciążają wręcz fanta­
styczne cyfry długów. a troski, kło 
•ooty. ciężary rolników sa wnrost 
•nie do opisania. 

Zarządzenia me w Italii ograni­
czam sie do racionalnei interwencji 
państwa w tej sprawie, oczywiście 
w miarc- możności, bez gwałto­
wnych wstrząsów, które mogłyby 
ściągnąć nieoczekiwane, a niepożą­
dane wyniki 

Tranzakcie o kolej mandżurską 

Chirurgia — zbawienna w polity­
ce — zgubna iest niejednokrotnie w 
ekonomii. Nie ciecie, lecz dłuższe 
leczenie może w tym wypadku o-
deerać role skutecznej terapii Inte­
resów państwa. 

Rolnictwo we Włoszech obdłużo 
ne iest sumami, które co do wiel­
kości swej oscylują miedzy 6 a 8 
miliardami lirów. Zabiegi. projekty 
naszej polityki rolnei te, które we­
szły w życie, te które pozostają w 
laboratorium pomysłów ekonomicz 
nych i dopiero wejdą w stadium 
realizacji, nie zakończyły kryzysu 
spodarczego, lecz zo iuż złagodzi­
ły. Rozwiązanie tej trudne! kwe­
stii tkwi w umiarkowanem. logicz-
nem podwyższeniu cen; zwyfcka ia i 
nie może być jedynie rezultatem j 
manewrów walutowych, lecz na-1 
steostwem zwiększonej konsunro- j 
cii. Ta zaś wypływa z poprawy 
ogólnei sytuacii. polepszenia intere­
sów w klimacie politycznym — 
zdrowei współpracy i pokoiu świa­
towego! 

Oto program Mussoliniego. 
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Do Tokjo przybyła specjalna delegacja rządu sowieckiego, celom przepro­
wadzenia pertraktacyj z rządem Japońskim w sprawie sprzedaży kolei pół­
nocno - mandżurskiej. Na zdjęciu sowieccy delegaci z kom. Kuźnlecowem 

na czele, na dworcu w Tokio. 

ie spędzić urlop? 
W kraju! -- taki przykład dala dostojnicy państwowi 

Weszliśmy zdecydowanie w fa­
zę urlopową. Trzy słowa, które rzą­
dzą nami despotycznie w ciągu 
dziesięciu miesięcy — zgrzytliwy 
..kryzys", pedantyczny „termin" i 
hiobowa „płatność" — uciekły, spa­
liły się, zczezly, .pokonane przez 
pięknego jak Aiitinous, śpiewnego 
jak Orfeusz i wyzłoconego słońcem 
jak Dafnis półboga pól. lasów i 
rzek, któremu na imię „urlop". 

Czasownik „wyjechać" odmienia­
my codzień we wszystkich dekli­
nacjach. Zazdrościmy tym, którzy 
wyjeżdżają przed nami, patrzymy 
zwysoka i z politowaniem na tych, 
których wyprzedzamy, i witamy 
powracających, jak egzotycznych 
podróżników, Słowem, chodzimy po 
mieście jedną tylko nogą i, skoro 
tylko wyrywamy sie z Warszawy, 
zapominamy o niej na wieczność 
czterotygodniowa. 

Wyjeżdżamy więc — ale dokąd? 
Wszędzie, tylko nie zagranicę! iNie-
chaj snobi sarkają na prohibicję 
paszportową — my komentujemy 
się „zagranicą" krajową. Czyż nie 
mamy swojej Riviery nad Bałty­
kiem? Swojej Szwajcarii, skądinąd 
o wiele piękniejszej, w Karpatach? 
Swojej Prowancji na Podolu? Swo­
ich Lago Como i Lago Maggiore w 
Kartuzach i na pojezierzu Augu-
stowskiem? Polska jest wielką i a-
roczą syntezą Europy. 

Powie mi kto, że krajowa „za­
granica" to wilegjatura dla ubo­
gich? Mój Boże. któż jest dzisiaj 
bogaty! Elita pieniężna, jeżdżąca 
zagranicę, jest obecnie tak znikoma 
i tak mało znacząca, że można śmia 
ło nie brać jej w rachubę. Elita zaś 
najistotniejsza — polityczna, kultu­
ralna i artystyczna — spędza swe 
wakacje w kraju. 

Spójrzmy na szafarzy naszych la­
sów, ministrów i mężów stanu, któ­
rzy narodowi świecić powinni przy­
kładem. Okazuje się, że urlop na­
szego gabinetu upływa nie tylko w 
kraju, ale najczęściej właśnie w ga­
binecie biurowym, pod znakiem 
pracy. Dowiemy się także zaraz. 
że w sferach rządowych szeroko 
stosowana jest w tym roku zasada 
urlopu ułamkowego i cząstkowego. 

I tak prezes rady ministrów, p. 
Janusz Jędrzejewicz, wakacje swe 
tegoroczne rozbił na cztery transze, 
z których pierwszą, parodniowy po 
byt w Rumunii, wykorzystał urzę­
dowo i pracowicie, odbywając szu-
reg rozmów ze sternikami polityki 
rumuńskiej; druga transza, spędzo­
na w Gdyni i na Helu, była związa­
na z uroczystościami „Straży 
Przedniej"; trzecia trzydniowa i o-
becnie czwarta tygodniowa transza 
urlopu premiera upływa na jezio­
rach Augustowskich. 

Minister spraw zagranicznych, p. 
Józef Beck, spędza swe wakacje 
przy biurku na ulicy Wierzbowej. 
Sportsmen. zapalony zwłaszcza mi­
łośnik sportów wodnych, spędza 
min. Beck swe week-endy na Wiś­
le, żeglując, wiosłując i kajakując. 
Jako znakomity znawca sportu wo­
dnego, min. Beck szczególniej wy­
soko ceni wartość jezior Augustow­
skich — tego prawdziwego raju 
wodniaków. W ścisłej kollabora-
cji z Oficerskim Jacht-klubem, któ­
rego jest jednym z najczynniej-
szych członków p. min. Beck 
chciałby udostępnić jaknajszer-
szym sferom naszych sportowców 
wodnych te Jeziora, które i dla za­
granicznych gości stanowić mogą 
prawdziwą atrakcję. 

Minister skarbu, prof. Władysław 
Zawadzki, zażywa urlopu również 
przy biurku na ulicy Rymarskiej. 
Nasz wielki skarbnik nie wyjeżdża 
nigdzie, pochłonięty sprawami swe­
go trudnego resortu oraz zastępo­
waniem premiera w prezydium Ra­
dy Ministrów. 

Minister spraw wewnętrznych, 
p. Bronisław Pieracki. bawił krótko 
w Krynicy, skąd powrócił w po­
czątku ubiegłego tygodnia. 

Minister komunikacji, p. Micha! 
Budkiewicz, wyrwał się na parę ty­
godni do Truskawca. 

Minister sprawiedliwości, p. Cze­
sław Michałowski, nie wie jeszcze 
dokąd i czy wogóle dokądkolwiek 
pojedzie. Podobnie pod znakiem 
zapytania znajduje się urlop minist­
ra rolnictwa, p. Bronisława Nako-
niecznikoffa - Klukowskiego. 

Minister przemysłu i handlu, dr. 
Ferdynand Zarzycki, jest tak zaję­
ty, że na pytanie nasze, dokąd wy­
biera się tia urloo, polecił odpowie­
dzieć, że nie ma czasu na udziela­
nie odpowiedzi. 

Minister pracy i opieki społecz­
nej. dr. Stefan Hubicki, odpoczywa 
w Ciechocinku. 

Minister poczt i telegrafów, inż. 
Emil Kaliński, bawi od paru dni na 
Helu. skąd powraca już w bieżącym 
tygodniu. Również na Helu przeby­
wa marszałek Sejmu. dr. Kazimierz 
Świtalski. 

Wicemarszałek Sejmu, p. Stanis­
ław Car, wrócił niedawno z Jezior 

Augustowskich, oczarowany i za* 
chwycony. 

„Pojezierze Augustowskie — po­
wiada p. Car — a zwłaszcza jezio­
ro Wigierskie i Wigry to jeden l 
cudów Polski. Ta polać naszego 
kraju jest tak swoiście piękna. ż» 
dziwić się należy, iż dotychczas ni» 
stała się obiektem propagandy tu­
rystycznej, i celem pielgrzymek ur­
lopowych. tern bardziej, że nad je­
ziorem Wigierskiem powstało nie­
dawno schronisko Im. Żwirki i Wi­
gury. Hasłem tegorocznych waka-
cyj powinno być: — cała Polska na 
Jeziora Augustowskie. 
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Wieści gospodarcze 

Różdżka czarodziejska zawiodła 
Po krótkiem oływieniu Ameryka wobec nowego krachu 

Amerykański eksperyment oży­
wienia życia gospodarczego przy 
pomocy inflacii okazał 'sie zawod­
ny. Zachęcające byty tylko pierw 
sze tygodnie inflacji. Katastrofalna 
stagnacja gospodarcza została prze 
łamana. Rolnictwo, gnębione od 
"trzech lat niskiemi, deficylowemi 
cenami swych artykułów, odzyska­
ło oddech. Ceny pszenicy, bawełny. 
mleka, artykułów budowlanych ru­
szyły z miejsca. Szerokie sfery 
społeczeństwa amerykańskiego u-
wierzyly w różdżkę czarodziejską 
Roosevelta. 

Odrodzenie, czyli t. zw. recon-
struction nabrało błyskawicznego, 
iście amerykańskiego tempa! Ceny 
pszenicy na giełdzie chicagowskie; 
"w krótkim czasie potroiły swe kur­
sy. Pszenica stała sic symbolem 
•wracającej „prosperity" — dobro­
bytu amerykańskiego. 

Działacze amerykańscy, lekarze, 
adwokaci, aktorzy filmowi rzuciM 
się na zakup pszenicy która w A-
meryce można sprzedawać I kupo­
wać nie mając z nią wcale do czy­
nienia i nie widząc Jej na oczy. 

W krótkim czasie obroty pszeni­
ca. lednej tylko giełdy chicagow 
skiei przewyższyły ośmiokrotny 
urodzaj tego ziarna. W ogólnej go­
rączce spekulacyjnej nikogo nie 
peszyło, ie wzrost ceny zboi.t 
znacznie wyprzedził spadek dolara 
papierowego i że wyśrubowane ce­
ny wcześniej czy później mus'.a 
runąć choćby dlatego, że nagroma­

dzone w elewatorach ziarno prze­
wyższa wdwójnasób roczne zapo­
trzebowanie światowego rynku. 

Złudzenie okazało się krótkotrwa 
le. Z depesz wczorajszych wiado­
mo. że ceny pszenicy spadły o 15 
centów na buszlu, a ceny owsa i ku­
kurydzy o 10 centów. 

W obronie przed krachem cen 
giełdy zbożowe zamknięto. Tak się 
skończyła sielanka farmerska. 

A co dała inflacja wielkiemu 
przemysłowi amerykańskiemu, 
wielkim robotniczym miastom, i 15 
milionowej armii bezrobotnych? 

Przemysł amerykański uwierzył 
w odrodzenie gospodarcze, w od­
zyskanie siły nabywczej farmera, 
i począł szybko uzupełniać niezu­
pełnie jeszcze puste magazyny go­
towych fabrykantów. Fabryka 
„Chevrolet" wyprodukowała w 
czerwcu 81.573 aut. bijąc dwa i pół 
raza produkcję z czerwca r. ub. 
Ożył przemysł drzewuy. kopalnie, 
huty, handel lustrowy i detaliczny. 
ożywił się też ruch w bankach 
Wracającego z wywczasów atlan­
tyckich Roosevelta witały entuzja­
styczne raporty Izb przemysłowo-
gospodarczych. 

Ale w- życiu gospodarczem. po­
dobnie jak i w przyrodzie, miejsca 
dla cudów niema. Niedość silne 
szwy prosperity przemysłowe! po­
częły pękać. Liczono bowiem na 
wzrost koflsumeji i zdolności na­
bywczej farmerów, która zawlod-

ila. Liczono na wielkie obroty hur­

towe I detaliczne w miastach, któ­
re też zawiodły. 

Przyszły natomiast komplikacje. 
których wcale nieoczekiwano. Ce­
ny. pod wpływem dewaluacji ru­
szyły się wprawdzie i poszły w gó­
rę o 20, 30, nawet o 50 proc, zarob­
ki jednak pozostały na miejscu. Za­
leceń, aby wraz z cenami fabryka­
tów podnosić i płace zarobkowe — 
nikt nie wykonał. 

Pojemność rynku wewnętrznego 
nietylko nie wzrosła, lecz zmalała. 

Drożyzna chleba i mięsa daje się 
ludności we znaki i władze stano­
we w okręgach robotniczych mu­
sza już obecnie walczyć z podbija­
niem cen, grożąc wysokiemi kara­
mi za t. zw. lichwę żywnościową. 

Stan zatrudnienia, który przy in­
flacji miał rosnąć jak na drożdżach 
znaczniejszej poprawy nie wyka­
zał. Jeśli te lub inne fabryki, w 
szczególności zaś zmartwych­
wstające browary, zatrudniły kilka­
set tysięcy nowych rąk roboczych 
cóż to znaczy wobec 18 czy 17 mil­
ionów bezrobotnych? 

Musi być bardzo żłe, skoro w nie­
których stanach wprowadza się 
podatek poglówny po 2 dolary od o-
soby. na pokrycie kosztów opieki 
społecznej, na zupy rumfordzkie dla 
bezrobotnych. 

Zaniepokoiony temi objawami 
rząd federalny zmuszony jest na in­
nej drodze szukać zwiększenia za­

trudnienia. Skraca się tydzień ro­
boczy do 40, nawet do 30 godzm 
dzieli się prace jednej zmiany dla 
dwóch, zabrania się fabrykom utrzy 
mywać produkcję ciągłą (przez 24 
godzin). 

Ostatnie depesze mówią wresz­
cie o tern. że sam rząd wystąpić 
musiał z ostrzeżeniem przed dai-
szem powiększeniem produkcji. 
Przyszłość Jest niepewna, ciemna. 

Rządowy kredyt 3.5 miliarda do­
larów na roboty publiczne okaż* 
się kroplą, podobnie nie wystarcza­
jąca na zatrudnienie wszystkich 
bezrobotnych, jak Polski Fundusz 
Pracy. Po kredyt ten wyciągają 
zresztą ręce różne departamenty 
(ministerstwa) rządu federalnego 
które obcięte nożycami oszczędnoś 
ciowemi budżety pragną uzupełnić 
z kredytów na walkę z bezrobo­
ciem. 

W ten sposób zarządzenia osz­
czędnościowe stają się fikcją. Roz­
pętana przed 2 miesiącami inflacja 
potęguje się, pogłębiając anarchię. 
jakże dobrze znaną nam, Europej­
czykom. Skarbowy rok budżetowy 
zakończył się w dniu 30 czerwca 
niedoborem w sumie 1.760 milio­
nów dolarów. Łącznie z niedobo­
rem z poprzednich dwu lat zadłu­
żenie skarbu amerykańskiego wzro­
sło do 5.6*8 miljonów dojarów. 

Najbliższa przyszłość Ameryki 
przedstawia się jaknajposępniej. 

Czytajcie „Przegląd Sportowy" 

PRACA PORTU GDYŃSKIEGO 
W TYGODNIU UBIEGŁYM. 

W tyeodniu ubiegłym od dnia 10 do 
16 b. m. zawinęło do portu gdyńskieco 
i wyszło zeń na morze 128 statków, o 
łącznej pojemności 133,262 ton( wssz-
lo 99 statków pojemności 74.018 tan i 
wyszło 89 statków o pojemności 59,244 
ton). 

Ogólny przeładunek towarów w ty-
godn u sprawozdawczym wyniósł — 
117.287,7 t„ z czego na wyładunek 
przy pa Ja 20.038,2 t„ na załadunek zaś 
97,259. 5ton. 

WYWÓZ WĘGLA Z POLSKI. 
Jak wykazały dokonane w tych 

dnach obliczenia, wywóz węgla ka­
miennego z Polski w ciągu perwszel 
polowy lipca w porównaniu z przecięt­
ną za połowę czerwca, wzrósł z 59 
tys. ton i wyniósł ogółem 401 tys. ton 

Wzrost wywozu dotyczył wyłącznie 
rejonu śląskiego, skąd wywieziono 
340 tys, tnn. a więc o 59 tys. ton wię­
cej. n ż w podobnym okres;e miesiąca 
ub egleeo. Wywóz z rejonu dąbrow­
skiego utrzymał sę na poziomie po­
przednim. wynosząc 61 tys .ton. 
v PRZYGOTOWANIA DO REWIZJI 

TRAKTATÓW HANDLOWYCH. 
W polowie września r. b. rozpoczną 

się rokowar a handlowe polsko-szwaj­
carskie. Rokowania te będą się odby­
wały w Bern e. Z ranrenie biura Irak 
taluwcso w rokowaniach polsko-szwal 
carskich weźmie udział dr. Roger Bat-
taglia. 

Biuro traktatowe przy izbie prz»-

mysłowo - handlowej w Warszawie 
przygotowało równ eż materjaly ne­
gocjacyjne do rokowań handlowych z 
Czechosłowacją, które rozpoczną ii* 

j przypuszczalnie w drugiej polowi* 
września w Pradze. Jako delegat ra­
dy traktatowej w rokowaniach tycli 
weźmie udział inż. Marjan Szydłow­
ski. 

Ponadto biuro traktatowe opracowu­
je materiały do rokowań polsko - aa« 
g elskich i polsko - holenderskich. 

EKSPORTUJMY DO PERSJI. 
Państwowy instytut eksportowy po­

siada informacje o poważnych możli­
wościach wywozu do północnej Persli, 
znaczniejszych party] naszych towa­
rów galanteryjnych, wyrobór meta'o-
wych i metalurgicznych oraz wyro­
bów włókienniczych. 
OBROTY HANDLOWE „SOWPOL-

TORGU". 
Ogólny obrót handlowy pomiędzy 

Polską a ZSRR w latach od 1926 do 
1931 roku włącznie wynosi: wywie­
ziono z Połski towarów na sumę 9.307 
tys. dolarów, a przywieziono z Rosji 
Sowieckiej do Polski na 1.9S9 tys. do­
larów. 

Obroty „Sowpoltorgu" w wymienio­
nym okresig wynosiły około 98 milio­
nów rubli. Ostatnio sfery gospodar­
cze Z.S.R.R. zgłosiły ofertę na zakup 
w Polsce 200 tys. klg. słoń ny solonej. 
Ze względu na niskie ceny proponowa 
ne przez Sowiety, tranzakcii tej nara-
zis nie dokonano. 

Ile na świecie schowano złota? 
W r. 1933 Iuż przeszło 41 pól miliarda zł. 

Cyfra ta dowodzi, jak dalece 
brak zaufania zaostrzył przesilenie 
gospodarcze. ,Bo wszystkie po­
chowane pieniądze zmniejszają ró­
wnocześnie siłę nabywcza towa­
rów I zdolność kredytowa. Po­
chowane zapasy złota mogą być 
zastąpione tylko wzmożeniem obie 
gu papierowych pieniędzy — fałszu 
ia temsamem sytuacje walutowa. 
bo trzeba pochowane sumy odiać 
od zaoasów złota i dewiz. abv o-
trzymać właściwy miernik pienią­
dza. znaiduiacego sie w obiegu. 

..Instytut badań koniunktury" w 
Niemczech ogłasza właśnie rewela 
cyjne dane o wzmaeaiacem sie o-
statnio zjawisku wycofywania z 
obiegu złota. bv ie pochować w 
pończochach, 'skrzypach itd. 

Cyfry, podane orzez niemiecki 
instytut, trzeba oczywiście brać 
,.cum grano salis" z zastrzeżeniami 
bo obeimuia one tylko kraie zachód 
niei Europy, a berlińscy statystycy 
ukrywają starannie to. co sie v 
Niemczech w tei dziedzinie dz e-
ie... Nieniniei iednak rewelacje te 
sa bardzo interesuiace. 

Otóż — iak podaie niem. ..Insty­
tut badań koniunktury" — iuż w r. 
1931 we Francji oochowino złota 
wartości półtora miliard.; narek (a 
wiec przeszło 3 miliard^ clołych). 
W r. 1932 polepszyła sie sytuacja i 

z obiegu wycofano złota tylko 3'MJ 
milionów marek wartości. Nato­
miast w oietwszei Dołowie b. r. we 
Francji pochowano iuż 860 miljo­
nów marek w złocie. 

W Szwaicarji i Holandii dokonał 
sie ostatnio gwałtowny odołvw ob­
cych walut; bardzo był ożywiony 
oooyt za francuskim frankiem, 
gdyż Francja — w przeciwień­
stwie do Szwajcarii i Holandii — 
również i ludziom nrvwatnvm sta 
wiała do dyspozycji złoto. 

Od pewnego czasu iednak sytu 
cia uległa zmianie. Prywatni ci 
łącze lękają sie. że na wypadek [ 
waźnieiszych wstrząsów walu 
wych mogłoby złoto we Francji 
lec konfiskacie. Toteż* przewożą! 
swe złoto do Anglii, gdzie w ostat 
nich trzech mesiacach zdeponowa­
no prawie 600 milionów marek w 
złocie. 

Ogółem — wedle obliczeń berłiS 
skiego Instytutu — w 6 pierwszych 
miesiącach b. r. Europie pochowano 
bezużytecznie, ze szkoda dla ruchu 
towarowego i kredytowego, złota 
wartości 2 miliardy 200 milionów 
marek (4 i pół m liardów złotych). 

Jest to iedno z tragicznych na­
stępstw paniki walutowej po kra­
chu dolara — i ieden z fatjinych 
czynników ooglehiaiacych świato­
wy kryzys go.'.-ndarczi' 
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Ponlerjzfaielć, 24 lipca '1933 r. 

Świat na ekranie 
Paryskie kino „dzienników filmowych" 

Wśród reklam, błyszczących na Francji. Cztery sale paryskie zbudo-
Mie-lkich bulwarach, uderzają swym 
widokiem św etlne kolumny, które da­
ją złudzenie gmachu o Ijniach prost''*-
kąjnych, pozostawiając w zupełnym 
cer™, prawie że niewidoczne kontury 
całej fasady. Przy świetle dziennem 
dom ten, jak większość domów na wiel­
kich bulwarach, nie wychodzi poza ra­
my powszedniość. Jest to sala Ci-
neac'u tak oryginalnie oświetlona — 
dzieło młodej Polki, architekta pary­
skiego, p. Górskiej, która wespół ze 

wane są przez p. Górską wraz z p. 
Montaut; piąta na Montpatnassie jest 
w budów e. 

C:neac czerpie swe wiadomości pra­
sowe z jednego z bardziej wz ętych 
pism „Journafii" i jest pewnego rodzą 
ju świetlną ekspozyturą tego pisma. 
Idąc w ślady „JoumaI'u", gazeta „Au­
to" otworzyła zaledwie przed kilkoma 
dnami sak własnych aktualności. O-
becuie do programu „Ze Świata" do­
dawane są skecze i krótkie scenki i u-

znanym arch tekiem p. Pierre de Mon- [ubionstni artysta-m 
taut zbudowała cały szereg sal kme- i Do naje ekawszych należy sala „Ci-
matograficznych. | ueac'u" in eszcząca się na dwrorcu St. 

Cinac, to kino poświecone wyłącznie i Lazare. Jak wiadomo, dworzec ten 
^dz enn kom filmpwym"., 

W początkach istnienia kinemato­
grafu, wiadomości ze świata skromne 
ukazywały się na ekranie, jako prelu­
dium silniejszych wrażeń, coś w ro­
dzaju uwertury, która poprzedza ucz-! pracy zmierza ku dworcowi, by wió-
te muzyczną. I cić do okolicznych miejscowości, roz 

znajduje Sie w centrom, jeśli nie sercu 
handlowego Paryża, w którym tętno 
życia w pewnych godzinach, pod ko-
II ec popołudnia przybiera zastrasza­
jące rozmiary. Tysiące ludzi po dniu 

Kiedy w roku 1929 — 30 nadeszły 
łln Europy pierwsze filmy dźwiękowe, 
nrgawkowe fakty św:erhie przedze-

lożonych wokół Paryża, w których 
stale zamieszkują. „Ciiieac" dJa wielu 
z nich służy za poczekaJnę, za miejsce 

rzgneły się w dźwięczne, oderwane i spotkania przed lub po odejściu pocią-
iragmenty. Wydarzenia polityczne, a gu. W przeciwieństwie do sal „Ci-
lych chyba w naszej epoce nie brak. 
stały się podstawową częścią Tygod­
nia Świetlnego. Dyrekcja kin przeko-. 
mała się, że owe tak zwane aktualno­
ści ściągają całą masę bywalców, któ­
rzy bodaj że tylko dla wiadomości bie 
lżących odwiedzają kino. Stąd powsta­
ła myśl stworzenia sal wyspecjalizo­
wanych. któreby odgrywały rolę in­
formatora prasowego. 

Pierwsze sale, wyspecjalizowane w 
•w adotmości aktuailne ukazały się w 
Ameryce, stamtąd nowość ta prędko 
przeniosła sie do Auglji 1 wreszcie do 

neac'u", których zakrój jest raczej de 
mokratyczny i w których program 
zmienia s;ę jak w kalejdoskopie trwa­
jąc zaledw e 50 minut, istnieją sale ki­
nematograficzne o charakterze kluibu 
•prywatnego w których główny nacisk 
położony jest na niesłychaną wygodę 
publiczności. Szereg foteli klubowych 
rozstawionych w pewnej odległości od 
sieb:e, daje złudzenie widzom, że nie 
są na zwykłej sali, lecz, że, jako by­
walcy klubowi, jednocześnie rozko­
szują się oryginalnemii obrazami, rzu-
canemi na ekran. 

Samolot na przewodnikach 

Przedstawienie w „Cineac'u" trwa 
bez przerwy od 10 rano do 12 w nocy. 
Sala ,,Crneac'u" obliczona jest na dużą 
frekwencję publiczności. Fotele zaj­
mują Jednak tylko część sali, reszta 
miejsc jest stojąca. Cena na %-ch s e-
dzących i stojących miejscach Jest ta 
sama. Bilet wejścia kosztuje mniej 
w ęcej 4 franki i daje prawo do zajęcia 
miejsca siedzącego w chwili, kiedy 
takie się zwałn a. Sale „C neac'u" u-
derzają nas swą prostotą i skromnoś­
cią. Jedyną ich ozdobą jest oryginal­
nie pomyślane oświetlenie. dzięki 
któremu cała sala zanurzona jest w 
szarawych półmroku, oraz freski na 
ścianach, wyobrażające części świata. 

Podziwiając dzieło p. Górskiej po o-
bejrzeniu sali, postanawiam również 
zwiedzić kabinę operatora, owego ma­
gika. o?ieki któremu przenosimy się w 

świat złudy i wszechświata. Otóż na­
leży stwierdzić, że i tutaj, młoda nasza 
rn-daczka miała na względzie, o de to 
było możliwe, wygodę operatora. Ka­
bina jest stosunkowo szeroka i obszer­
na. 

S?.le „CineacV odpowiadają nietyU 
ko ostatnim wymaganiom techniki ki­
nematograficznej, lecz Jednocześnie 
mają na względzie komfort i wygodę 
pirbl czności. Sale „Cineac'u" przecie* 
nie obliczone są na 350 do 650 osób 
na widowni i czasami w ciągu dnia za­
pełniają się doszczętnie 10 razy. 

Należy zaznaczyć, że sala „Cmeac'u" 
na dworcu St .Lazare w Paryżu, jest 
jedyną salą kinową na świecie, miesz­
czącą się w obręibie kolei 1 Jako po­
czekalnie modernę jest nader orygi­
nalną rzeczą. 

Paryż, w lipcu. F. Br, 

Rumuni w drodze do Spały 

W drodze do oficerskiego obozu Związku Strzeleckiego w Spale zatrzymała 
sie w Warszawie wycieczka oficerów I studentów rumuńskich, udających się 
do tego obozu. Na zdlęciu uczestnicy wycieczki przed lokalem Komendy 

Główne) Zw. Strzeleckiego w towarzystwie ppłk. dypl, Rusina I In. 
- ) * l -

Po 112 latach życia 
przegrany spór o datę śm?erci 

112-letnia mieszkanka Dalmacjli, 
Draga Taczicz,jakkolwiek wcale krzep­
ka staruszka, doszła do przekonania, 
że i Jej pora byłaby pomyśleć o wie­
cznym spoczynku. Zatroszczyła się 
przeto o nagrobek i zamówiła sobie 
piękną płytę marmurową ze stosow­
nym napisem i z wołnem miejscem na 
datę śmierci. 

Kamieniarz, chcąc sobie uprościć za­
danie. wyrył na kamieniu 19,1 pozosta­
wiając miejsce na Jeszcze jedną cyfrę 

w przekonaniu, że starowin-ka przenie­
sie się do wieczności jeszcze w tern 
dziesięcioleciu. Na to staruszka obu­
rzyła się wielce i poczęła twierdzić 
stanowczo, że dożyje conajmniej do 
roku IWO. 

Spór trwał cały rok i na szczęście 
dla kamieniarza zakończył się nagie z 
powodu śmierci... zadzierżystej klient­
ki. Artysta-kam:eniarz cieszy się, że 
iego dzieło nic będzie oszpecuue prze­
róbką... 

- ) : * • ( -

Kobiece trenerki 

Pod IndlanopoRs samolot z dwiema pi lotkami spadł na przewodniki elektry­
czne wysokiego napięcia I spłonął doszczętnie. Pasażerki ciężko poranione 

walczą ze śmiercią. 

-)*(-
200 słów podczas jednego robra 

wypowiada mistrz Ely Culberfson 

R a i r t l o t i r c z y n a o k o ł o P r a n ć ' 1 

Z lotniska w Orty pod Paryżem rozpoczął sle przy udziale 80 samolotów tu­
rystycznych wielki lot okr«iny dookoła Francll. Na zdjęciu cześć awlone-

tek prz ed startem, 

0 * 0 
Ust z olaży bałtyckiej 

Wieczne nieporozumienie 
Pensjonaty, „komfort** 1 ceny 

J l y Culbertson, najsłynniejszy i hry 
oz%stów, dowódca amerykańskiej eki­
py, która przybyła do Europy, walczy 
Już sześć dni w Londynie przeciwko 
rprezentacyjnej drużynie Wielk. Bry­
tanii, a zmaganiom ich nie widać końca. 

Ely, uważany jest za szampiona świa 
ła, poddany jest baczinej, choć dyskret 
rei obserwacji tocznych „kibiców". 

Rozpoczyna się mecz. 
Podczas drugjego robra mistr! woła 

Jeść". Dyktatorskiemu żądaniu partne-
izy musieli ulec i następuje przerwa 
półgodzinna, podczas której Culbertson 
informuje prasę o metodach swej gry. 

W czasie meczu prawie nie syipia; 
kładzie się spać o siódmej rano, Jada 
mało I dorywczo. W ciągu jednego ro­
bra wypowiada przer ile 200 słów; 
mówi nawet wtedy, gdy nie gra, a po 
trafi mówić równocześnie w trzech ję­
zykach: po włosku, niemiecku i po an­
gielsku, co, jak twierdzi, w niczem nie 
słabia jego skupienia. 

Gra na wesoło. Nie robi ponurych 
ani tajemniczych min, ale też nigdy nie 
pokpiwa z niefortunnych graczy. 

W każdym momencie gry jest neska 
zitelnym dżentelmenem — tak twierdza 
jego partnerzy. 

Po Faffym-Prince 
śmiert ttaiuuskietjo króla komików firnowych 

Po amerykańskim komiku Faltym 
przyszła kolej na niemniej sławnego 
aktora filmowego. Francuza Prince'a 
Umarł w aPryżu, jako Jeden z epigo­
nów niemej farsy filmowe], w rodzalu 
słynnego swego czasu filmu „Czy macie 
co do oclenia?". 

Polskiej publiczności Prhice znany 
jest głównie z podrzędnych lokali fil­
mowych, gdzie jeszcze dotąd pokutują 
naiwne, a dawno przebrzmiałe tricki 
z gonitwami, wywracaniem do drodze 
drabin ze stojącymi na nich malarza­
mi, wpadaniem do kramu handlarek 
warzyw, posesjami policji i t p. Ileż 

razy współczuliśmy szczerze Prin-
ce'owi, gdy spadał mu na głowę ku­
beł wapna, albo cały sufit ź parą gru­
basów w szerokiem franciiskiem łożu? 

Ostatnio na szerokim świecie za­
pomniano o Prince'u, dla tej prostej 
przyczyny, że komik się zestarzał i 
nie potrafił Już wyczyniać dawnych 
tricków. Sława ulotniła się. Jak dymek 
z papierpsa... Pozostało niedołęstwo, 
choroby i-kłopoty rodzinne. Trzeba by­
ło aż śmierci, by świat przypomniał 
sobie znotfu o „królu filmowym", we­
sołku R.Tadin^e, występującym pod 
dżwięcznem mianem PrMice'a. 

Jastrzębia Góra ma złą sławę — 
najgorszą, jaką można mleć w obec­
nych czasach: uchodzi za najdroższą 
miejscowość letniskową nad Bałty­
kiem, za ośrodek snobistycznej publi­
czności, za gniazdo zdzierstwa pensjo­
natowego. 

Ta zła sława tylko częściowo Jest u-
sprawiedliwiona. Moina 1 w Jastrzę­
biej Górze prowadzić życie niedrogie I 
bez skrępowania. Ale kto z dobrą wia­
rą w „pierwszorzędny pensjonat" o-
trzyma pokój bel światła, bez wody, 
w nieskanalizowanym budynku, a grze­
szne kości musi złożyć na twardym 
sienniku, który łaskawie wstrząsa co 
trzeci dzień tumanowata subretka, za 
każdą herbatkę I za widok na morze 
z okna musi dopłacać „extra" — temu 
obrzydnie najpiękniejsza plaża | patrio­
tyczny Bałtyk. 

Zła sława drożyzny Jest też zapew­
ne przyczyną, że urocza miejscowość 
zapełniła się ostatnia— 

Do l-«o lipca były pusfkl, dopiero 
następne dwa tygodnie sprowadziły 
gości, nie mogących pomieścić się na 
przepełnionym Helu I we wsiach oko­
licznych. 

Jak w wiehi innych uzdrowiskach 
naszych, pensjonaty są w rekach pa-
niuś, prźedsiebiorczyń z bole! laski, 
bez żadnych kwalifikacyj. Płacąc wy­
soki czynsz za wynajem willi, uwalają 
za swój obowiązek, poza odbiciem so­
bie kosztów i rozumnym zyskiem, zaro­
bić w ciągu sezonu na utrzymanie 
swoje, męrża i dzieci przez rok lub pół 
roku. 

A sezon Jest krótki. Jest krótki zresz­
tą wskutek niemądrego przesądu, Jako­
by nad morzem można przebywać tyl­
ko w gorące lato; redukuje sie do 6-ciu 
tygodni, w najlepszym razie do dwu 
miesięcy, gdy w rzeczywistości można-
by doskonale, z pożytkiem dla zdro­
wia przybyszów, przedłużyć go do 
3—4 miesięcy — od czerwca do końca 
września. 

Poglądy na to, co Jest „komfortem", 
są zupełnie inne ze strony właścicielek 
pensjonatów, a ich gości. I niesposóh 
ich uzgodnić f niesposób znaleźć Jakiś 
współmierny stosunek miedzy cenami, 
a świadczeniami. 

Pełny komfort (elektryczność, kana­

lizacja, woda bieżąca), daje tylko pa­
rę pensjonatów, za cenę 14—18 złotych 
dziennie od osoby, l utrzymaniem. 
Pensjonaty, które żądają po 12 zł. dzień 
nie, nie dają ani łóżka z materacem 
(zwykły siiennik), ani nie rnają wody 
bieżącej, ani elektryczności. Wyjątko­
wo zdarza się Jedn* lub drugie. Mam 
autentyczną odpowledł Jednej z wla-
ścioielek pensjonatu, która twierdzi, iż 
„brak kanalizacji ma swe dobre stro­
ny". Ciekawam Jakie? Dowcipna da­
ma nie wyjaśniła tel zagadki. 

Pensjonaty ,/ańsze", liczące po 10 
— 8 złotych, są równie prymitywne, 
jak mieszkanie w kaszubskim domku; 
może nawet gorsze pod względem po­
ścieli, która w domach rybackich Jest 
bardzo porządna. A ostatecznie, czło­
wiek po dniu, spędzonym na plaży 1 na 
wycieczkach, ma ochotę dobrze się wy­
spać. 

Kłopoty, Jakie Istniały Jeszcze przed 
kiłku laty z dowozem,produktów, nie 
Istnieją dziś tutaj. Wybrzeże Jes-t do­
brze aprowidowane. Wprawdzie dro­
żej, lecz obficie dowożone i donoszo­
ne są produkty z Wejherowa 1 ze wsi 
okolicznych. Masła, mleka, mięsa, ryb. 
drobiu, Ja], doskonałego miodu nigdy 
nie brakuje. Jariyny i truskawki moż­
na dostać na miejscu u ogrodnika. 
Kupcy starają stę uwzględniać każda 
życzenie 1 każde zapotrzebowanie pu­
bliczności, a doskonała komunikacja 
aulibusowa, dzięki wspanialej airto-
stradzie z Gdyni I od Pucka, przez 
Wielką Wieś do Karwj, umożliwia 
szybkie spjowadzertie produktów. 

Publiczność która nie może lub nie 
lubi przepłacać wątpliwych usług i ta­
lentów organizacyjnych niektórych pań, 
prowadzących „wytworne" pensjona­
ty, lokuje się w taksamo prymitywnych 
pensjonatach kaszubskich, płacąc 5—6 
złotych, lub •też udaje się do wsi, któ­
re wprawdzie nie leżą bezpośrednio 
nad morzem, lecz skąd spacer lub do­
jazd umożliwia plażowanie I kąpiele. 

Wskutek tego, dopiero ostateczny 
natłok w miejscowościach nadmorskich 
sprowadził do Jastrzębiej Góry licz-
niejsych gości. Czy ta „nauczka" po­
skutkuje 1 czy w przyszłości żądania 
właścicieli will I pensjonatów będą 
skromniejsze? Jadwiga Krawczyńska 

Co wróża gwiazdy na dzień 24 lipca? 
Wieczór obiecuje powodzenie w miłości I sztuce 

Na jednym z licznych w Anglii torów wyścigowych dla psów, zaangażowa­
no tytułem próby kobiety - trenerki, w łaściełele psów bowiem spodziewają 
sle, że psy będące pod opieką kobiet osiągną lepsze wyniki, niż przy męż­

czyznach 

Pasażerowie na wagę 
Nowa taryfa autobusowa 

W Londynie powstać projekt pobie­
rania opłat za przewóz pasażerów au­
tobusami na tej samej zasadzie, co za 
przewóz towarów, tj od wag'. 

Na platform e przy wejść u umieścić 

kazujące ilość klogramów pięknej pa­
ni i eleganckiego pana. 

Po przekroczeniu 75 kg... żywej wa-
.:i taksa się podwyższa. 

Bardzo praktyczny i pełen wdzięku 
ma kompanja autobusów wagi, wy- projekt) 

o Wieozór obiecuje 
5 powodzenie w mi-
jlości 1 sztuce. 
i Ranek również za 
'powiada się dodat-
:n;o, dzięki działaniu 
'I harmonijnych wpły-
' wów kosmicznych, 

jakie obiecują między godz. 10-tą a 
11-tą porozumienie, poprawę perspek­
tyw życiowych, powodzenie we współ 
działaniu z innymi, dążenie do harmo­
nii I możliwość osląglneola zysków II-
nansowych. 

Wszystko to Jednakże będze się 
przejawiać w dość niewielkim zakre­
sie. Południe zapowiada się również 
dodatnio I może nam przynieść nowe 
znajomości, zmiany lub drobne zyski 
finansowe. 

Gorszy nastroi, laki się może poja­
wić po godz. 14-ej w związku z drob-
nemi niepowodzeniami — później usta 
pi. a Już krótko przed godz. 16-tą za­
znaczy się passa dodatnia, obiecująca 
powodzenie w stosunkach z osobami 
płci odmiennej, lepszy nastrój I popra­
wę perspektyw życiowych. 

Natomiast godz. 19-ta może nam 
przynieść podrażnieni, zbytnią Impul-

)*(: 

sywność I chęć postawienia aa swo-
lem — co może łatwo doprowadzić do 
nieporozumień — zresztą o charakte­
rze przemijającym, bowiem potem sy­
tuacja wybitnie się polepszy i zazna­
czy się wzrastająca ruchliwość umy­
słowa I towarzyska. ' 

Wieczór późniejszy obiecule zainte­
resowanie rozrywkami, występami pu 
blicznerhi, teatrem, sportem I przynie­
sie nam powodzenie w związku z mi­
łością I sztuką, Interesujące przygody 
I przeżycia, nowe zainteresowania, wy 
darzenia 1 możliwości. 

Dzień dzisiejszy przyniesie spotęgo­
wanie się radości życia, zainteresowa 
nie przyjemnościami, zabawą, i nadaje 
się do zawierania nowych związków 
małżeństwa, rozpoczynania sporów, za 
latwiania wszelkich Interesów związa­
nych z teatrem, blżuterlp, loterją. kon 
certami, osobami wysoko poslawlone-
ml oraz złtem, sportem I zbytkiem. 

Dziecko dziś urodzone — słoneczne. 
radosne, pełne ekspansji, przywiązane 
do życia i zbytku, lubiące sztukę i 'o-
kazujące talenta artystyczne — będzie 
zwolennikiem pięknych ubrań i sztuki 
dramatycznej. Będzie mu sie w!odłn w 
życiu już od lat najwcześniejszych. 

RADJO WARSZAWSKIE 
7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 7.20: 
Płyty. 7.35: D. c plyi. 7.52: Chwilka 
gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygnał cazsu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05: Płyty. 12.35: D. c. płyt 
14-55: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. p ły t 15.50: 

D. c. płyt. 
16: Koncert popularny z Ciechocin­

ka. 
17.15 Koncert solistów. 
18.15: Odczyt: „Interwencjonizm 

Państwa w rolnictwie". 18.35: Utwory 
fortepianowe R.- Maciejewskiego w wy­
konaniu kompozytora. 

19.40: Feljeton literacki: „Ody Bea-
tryce pisze" K. Irzykowskiego. 

20: Płyty. 20.10: „Skrzynka pocz­
towa rolnicza". 20.30: Transmisja z 
teatru „8.30" w Warszawie, operetki 
amerykańskiej „No, No, Nanelte". 

(oł 
WINSZUJEMY: 

Dziś: Krystynie. 
Jutro: Jakóbowi. 
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Krwawa łuna nad Białymstokiem I t^M«Sg**£r 
Morze płomieni. — Fabryka I. D. Szpiro spłonęła doszczętnie. — Groźne chwile podczas akcji ratownicze). 

— Zawalił się szczyt. — Kilka osób rannych. — Straty półtora miliona zł. - - Pracę straciło 400 ludzi. 
Dziś o godz. 12 min. 40 w 

nocy powstał pożar w fabryce 
I. D. Szpiro przy ul. Łąkowe). 
W dziesięć minut później duży 
trzypiętrowy budynek fabrycz­
ny płonął, jak zapałka. A rów­
nocześnie zajął się stojący od­
dzielnie domek, gdzie mieszczą 
się biura fabryki, oraz stojący 
obok magazyn z gotowym to­
warem. Cała fabryka stanęła w 
ogniu, ku niebu wznosiły się: słup 
czarnego, oświetlonego krwa-
wemi Ibłyskami ognia, dymu 
oraz miljardy iskier, niosących 
w sobie zarodek nowych po­
żarów. 

Akcją ratunkową zajęli się 
przybyli do ognia strażacy 
B. O. S. O. Zdorow i kilku in­
nych por. rez. Czuma, Tupik i 
jakiś dzielny posterunkowy po­
licji. Wkrótce przybyły na miej­
sce straże miejska i B.O.S.O. 

W tym momencie zaczął się 
palić sąsiadujący z głównym 
budynkiem oddział apretury, 
a następnie wskutek wprost 
potwornego gorąca niski maga­
zyn, gdzie mieścił się surowiec 
wełniany. O wysokiej tempera­
turze świadczy fakt, że zaczęły 
się palić stojące na ulicy słupy 
telegraficzne. Rzucono się do 
wytaczania beczek z naftą i 
benzyną z sąsiednich składów 
firmy „Autocaros". Wytoczono 
kilkanaście beczek. W pracy 
tej brał m. in. udział zastępca 
nacz. wydz. bezpieczeństwa p. 
Wysokiński, który przybył na 
miejsce pożaru wraz ze staro 
stą grodzkim p* dr. Żakiem. 
Równocześnie ochraniano znaj­
dujące się w pobliżu . wielkie 
cysterny z benzyną firmy, „No­
bel". Rozgrzały się one tak 

W dniu jutrzejszym, 25 b.m., 
rozpoczyna pięciotygodniowy 
urlop wypoczynkowy dyrektor 
P.A.S.T. w Białymstoku, p. Ale­
ksy Dura. 

M . U . P . 
Program rozgłośni M.U.P. na 

dzień 24 bm.: godz. 19—19.40 
koncert, 19.40—20 odczyt p. t. 
„Zapomniany naród słowiański" 
(Łużyczanie), 20—20.20 koncert, 
20.20—20.30 dziennik wieczorny 
i komunikaty PAT, 20.30—20.50 
koncert, 20.50—21 odczyt Ligi 
Morskiej i Kolonialnej, 21—21.20 
koncert, 21.20— 21.25 kącik Z. 
O. K., Z„ 21.25 — 22 (koncert 
muzyka ludowa). 

silnie, że był [moment, kiedy 
obawiano się wybuchu, który 
miałby wprost potworne następ­
stwa. Całe szczęście, że wiatr 
zmienił kierunek. Chłodzono 
rozgrzany, metal wodą z sika­
wek. 

Akcja ratunkowa była ogrom­
nie utrudniona. Wodę trzeba 
było czerpać z ul. Sienkiewi­
cza. Chodziło o niedopuszcze­
nie do rozszerzenia się ognia. 
Oprócz straży miejskiej i B. O. 

S. O. brali udział w akcji żoł­
nierze, któray ratowali fabrykę 
Gotliba przy ul. Łąkowej 1. Za­
palił się już dach. Noszono ku­
bełki z wodą po drabinie na 
wysokość 2 piętra. Uratowano 
również dom, stojący w odleg­
łości 30 kroków od płonącej 
apretury. •> 

Podczas akcji ratunkowej po­
ranił sobie ręce dzielny komi­
sarz II kom., Minkiewicz. Od­
nieśli obrażenia wskutek zawa­

lenia się szczytu lub zostali po­
parzeni Michał Zdorow (BOSO), 
H. Grynsztejn (BOSO), Sz. Klajn-
sztejn, A. Lancewicki (BOSO) 
i 18-Iejpi Jan Żedziuk. Ci dwaj 
ostatni jako ciężko ranni, po­
zostali w szpitalu. W płomie­
niach poniół śmierć koń. 

Około godz. 1 min. 30 pożar 
umiejscowano cała fabryka 
spłonęła. Straty około półtora 
miljona złotych. Pracę utraciło 
400 robotników. 

lejowym pod Jurowcami kata 
strofa, której winę przypisać 
należy wyłącznie brakowi szla-
bana na przejeździe, noszącym 
z powodu ustawicznie wyda­
rzających się wypabków nazwę 
„przejazdu śmierci". 

Jak wiadomo—w miesiącach 
letnich miejska komunikacja 
autobusowa P, Z. Inż. urucho­
miła w soboty i niedziele spec­
jalne autobusy, przewożące bia-
łostoczan na plażę do Jurowiec. 

Ubezpieczenia na wypadek choroby w nowej ustawie 
Jak wiadomo, uchwalona na 

ostatniej sesji sejmowej ustawa 
o ubezpieczeniu społecznem, 
czyli tak zwana ustawa scale­
niowa, w bardzo znacznym 
stopniu zmienia dotychczasową 
strukturę instytucji ubezpieczeń 
społecznych w Polsce. 

Pierwszy stopień w nowej 
organizacji ubezpieczeń stano­
wić będą ubezpieczalnie spo­
łeczne, które przejmą funkcje 
okręgowych kas chorych, po-
zatem jednak do zakresu ich 
działania należeć będzie usta­
lanie obowiązku ubezpieczenia 
i uprawnień do kontynuowania 
poszczególnych rodzajów ubez­
pieczeń oraz ewidencja ubez­
pieczonych; wymierzanie i po­
bieranie składek oraz kontrola 
uiszczania składek przez pra­
codawców; przyznawanie i u-
dzielanie świadczeń z ubezpie­
czenia na wypadek choroby 
i macierzyństwa; przyjmowanie 
roszczeń o świadczenia oraz 
przeprowadzanie czynności 
przygotowawczych dla udziela­
nia świadczeń i udzielanie 
świadczeń,przyznawanych przez 
zakłady ubezpieczeń społecz­
nych. W ten sposób ubezpie­
czalnie społeczne będą orga­
nem wykonawczym wszystkich 
zakładów ubezpieczeń społecz­
nych, szczególnie w zakresie 
administracyjnym i finansowym. 

Najważniejszą funkcją ubez-
pieczalni społecznych—to ubez­
pieczenia na wypadek choroby. 
Ubezpieczeni wrazie choroby 
mają prawo do pomocy leczni­
czej nie dłużej niż przez 26 ty­
godni w poszczególnym wypad­
ku choroby. Pomoc lecznicza 
obejmuje: opiekę lekarską, le­
karstwa i środki opatrunkowe, 
lecznicze i pomocnicze prze­
ciwko zniekształceniu i kalec-

Spłata zaległości podatkowych w naturze 
W związku z zarządzeniem 

władz skarbowych, zezwalają­
cych na spłatę zaległości po­
datkowych w naturze, podaje­
my garść następujących szcze­
gółów: 

Świadczeniami w naturze 
spłacane mogą być w za­
sadzie zaległości podatkowe, 
powstałe przed dniem 1 paź­
dziernika 1931 r. z tytułu pań­
stwowych podatków: grunto­
wego dochodowego, majtkowe-
go, spadkowezo i od darowizn. 
Na spłatę . w naturze przewi­
dziane są głównie zboża, drze­
wo opałowe i użytkowe, węgiel 
i płody rolne. Ceny ustalane 
będą przez urzędy wojewódz­
kie na okresy tygodniowe na 
podstawie cen giełdowych. 
Ceny drzewa ustalane będę 
przez miejskie komisje odbior­
cze przy udziale przedstawi­
ciela miejscowego nadleśnictwa. 
Podatnicy obowiązani są prze­
słać właściwej komisji miej­
skiej odbiorczej odpowiednie 
deklaracje wraz z próbkami 
określając ilość i jakość artyku 

łów, które zamierzają dostarczyć. 
Do odbioru delegowani będą 

dwaj dleegaci komisji odbior­
czej —jeden fachowiec i jeden 
przedstawiciel administracji o-
gólnej. Delegaci stwierdzają, czy 
dostarczone artykuły odpowia­
dają próbkom, ustalają cenę i 
i t. d. Decyzję delegatów można 
zaskarżyć. Koszty dostawy po­
nosi podatnik. 

Przewidziane są r ó w n i e ż 
świadczenia w formie pracy — 
odrabianie pewnej ilości dni 
pracy przy robotach drogowych, 
melioracyjnych, wodnych i ko­
lejowych. 

_______ XT 

twu. 
Pozatem 

prawo [ do 
za każdy 

ubezpieczeni mają 
zasiłku pieniężnego 
dzień stwierdzonej 

niezdolności do pracy wskutek 
choroby, nie wyłączając nie­
dziel i świąt, nie dłużej jak 26 
tygodni, poczynając od czwar­
tego dnia niezdolności do pra­
cy. Zasiłek chorobowy wynosi 
tygodniowo 50 proc. przecięt­
nego tygodniowego zarobku u-
bezpieczonego z okresu zatrud­
nienia w ciągu ostatnich 13-tu 
tygodni przed zachorowaniem. 

Świadczenia dla ubezpieczo­

nych w razie połogu obejmują: 
bezpłatną pomoc leczniczą i po­
łożniczą przed, w czasie i po 
połogu, zasiłek połogowy w wy­
sokości- 50 proc. przeciętnego 
zarobku ubezpieczonej za ostat­
nie 13 tygodni zatrudnienia, nie 
dłużej jednak niż w ciągu 8-miu 
tygodni, wreszcie zasiłek dla 
karmiących matek w naturze w 
ilości litra mleka dziennie przez 
12 tygodni od czasu ukończe­
nia zasiłku połogowego. W ra­
zie śmierci ubezpieczonego u-
bezpieczalnia udziela jednora­
zowego zasiłku pogrzebowego 

Zarząd m. Białegostoku wobec kwestji teatru 
W jednem z pism ukazała się 

notatka, zarzucająca zarządowi 
m. Białegostoku bezczynność w 
chwili, kiedy decydują się losy 
teatru objazdowego samorzą­
dów woj. białostocóiego, i wska­
zująca na potrzebę wzięcia u-
działu przez miejscowe społe­
czeństwo w pertraktacjach, 
zmierzających do powołania dy­
rektora tego teatru. Czy zarzut 
bezczynności zarządu miasta 
jest słuszny? 

Jak nam komunikują—przed 
miesiącem odbyło się posiedze­
nie koła miast woj. białostoc­
kiego w sprawie teatru. Ponie­
waż kwestia zgłoszonych kan­
dydatur nie była łatwą do za­
łatwienia ze względu na różne 
bardzo skomplikowane propo­
zycje, które wymagały bliższe­
go rozpatrzenia, przekazano ca­
łą tę sprawę specjalnej komisji, 
w której przewodnictwo objął 
prezydent m. Grodna, p. 0'Brien 
de Lacy. Zagadnienie, jakie ma 
do rozwiązania komisja, jest nie­
łatwe. Przedewszystkiem istnie­
ją pomiędzy Białymstokiem i 
Grodnem zasadnicze różnice po­
glądów w odniesieniu do teatru. 

Grodno, w którem teatr ten 
ma swoją siedzibę i które u-
dziela mu większych subsydiów, 
niż Białystok, dając mu szersze 
pod każdym względem poparcie, 
choćby ze względu na znacz­
nie większe zainteresowanie tą 
placówką społeczeństwa gro­
dzieńskiego, niż białostockiego, 
przywiązuje doń zasadniczą wa­
gę. W ten sposób Grodno, bar­
dzo ściśle związane z teatrem 
posiada w tej kwestji głos de-
decydujący. I tak nprz Grodno 
wypowiada się w sposób zde­
cydowany przeciw kandydatu­
rze p. Krokowskiego, dając 
pierwszeństwo p. Opalińskiemu. 

Niewyryskana konjuktura 
Według opinii kół fachowych 

—przemysł drzewny na terenie 
województw północno-wschod­
nich: białostockiego, wileńskie­
go i nowogfódzkiego—nie wy­
korzystał doskonałej konjuktu-
ry, jaka się kształtowała od kil­
ku miesięcy w związku z za­
targiem angielsko-sowieckim. W 
szczególności zamknięcie rynku 

Dolar — zł. 8,914 
W związku ze zniżką kursu 

dolara wśród posiadaczy obli-
gacyj 4-procentowej premjowej 
pożyczki dolarowej t. zw. do-
larówki zapanowała obawa, że 
wygrane i należność za kupony 
wypłacane będą według kursu 
dolara. Obawy te są nieuzasad­
nione. Jak wiadomo—napis na 
obligacjach głosi, że należności 
z tytułu wygranych wypłacane 
będą albo w efektywnych do­
larach albo w złotych polskich 
po kursie 1 dolar=zł. 8,914. Nie 
może być więc mowy o jakiemś 
niższem przerachowaniu. Zresz­
tą pisma Banku Polskiego do 
instytucyj finansowych, mówią­

ce o takiem właśnie przelicze­
niu, usunęły wszelkie wątpli­
wości. Kupony bieżące oblicza 
się według stałego kursu 1 do-
lar=8 zł. 90 gr. 

W ten sposób wszyscy, kto 
lokował swe oszczędności w 
obligacjach 4-procentowej pre­
mjowej pożyczki dolarowej, u-
niknęli straty 30%> swych pie­
niędzy, jaką ponieśli darzący 
większem zaufaniem efektywne 
banknoty dolarowe. Oczywiście 
—przyczyni się do wzrostu nad­
szarpniętego mocno przed 10 
laty zaufania do polskich pa­
pierów państwowych. 

żywczo na eksport tartych ma 
angielskego d 1 a przywozu 
drewna sowieckiego, zakupio 
nego na bieżący rok w ilość 
435.000 standartów, wpłynęłoo-
erjałów iglastych do Anglji 
Wzrost popytu na ryrAu an­
gielskim na te materiały spo­
wodował również zwyżkę ich 
cen. Sytuacja ta jednak nie 
została w całej pełni wykorzy­
stana przez polskie przedsię­
biorstwa, gdyż—jak się okazało— 
zapasy tartych materiałów igla­
stych nie wystarczyły na po­
krycie wzmożonego zapotrze­
bowania rynku angielskiego. 
Na rynku więc nastąpił brak 
odnośnych sortymentów, co 
ptzypisać należy ograniczonej 
produkcji tegorocznej. Jak wia­
domo, konflikt angielsko-sowie-
cki jest na drodze do likwida­
cji. Tak więc—nasze przedsię­
biorstwa, pracujące na eksport, 
nie idą najczęściej w parze z 
konjuktura, lecz gonią ją, kiedy 
już minęła, narażając lię tylko 
na straty. Ciągle jeszcze nie 
możemy się nauczyć zasad 
andlu z zagranicą. 

Dla Białegostoku, który widzi 
teatr raz na tydzień, nie jest to 
kwestja tak pierwszorzędna. 
Chodzi o to, aby zgrupowany 
był dobry zespół, lepszy niż 
zeszłoroczny, aby słaba niekie­
dy gra artystów nie zniechęcała 
publiczności do teatru. Zarzą­
dowi m. Białegostoku chodzi 
więc tylko o podniesienie po­
ziomu teatru i w tym też kie­
runku czyni odpowiednie sta­
rania. 

Jak się dowiadujemy—w po­
czątkach sierpnia odbędzie się 
posiedzenie komisji teatralnej, 
w której biorą udział również 
przedstawicieciele m. Białego­
stoku, a która poweźmie de­
cyzję ostateczną. Powzięcie de­
cyzji w tym terminie umożliwi 
skompletowanie personelu przed 
rozpoczynającym się w połowie 
września sezonem teatralnym. 

• S z o f e r c i ę ż k o r a n n y 
Wczoraj przed południem wy-1 Autobusy te są zazwyczaj prze-

darzyła się na przejeździe ko-1 pełnione publicznością, udającą 
się na dzień-cały do Jurowiec. 
J eden z takich autobusów po­
wracał o godz. 9.50 rano z Ju­
rowiec do Białegostoku. Auto- , 
bus ten ze względu na wczes­
ną porę był na szczęście próż­
ny. Należy podkreślić, iż pol-
widzenia dla prowadzącego au­
tomobil, jak również dla pie­
szej publiczności, jest na tym 
tak zwanym „przejeździe śmier­
ci" nader ograniczone, bowiem 
w miejscu tem jest dość znacz­
ne wzniesienie terenowe oraz 
zakręt, co uniemożliwia dostrze­
żenie zbliżającego się pociągu. 
To też szofer autobusu dostrzegł 
zbliżający się pociąg osobowy 
zaledwie na przestrzeni 3 met­
rów od toru kolejowego. 

Mimo to, nfe tracąc przy­
tomności, usiłował zahamować 
autobus i cofnąć wstecz. Nie­
stety, nie zdążył tego uczynić, 
i autobus znalazł się Vs swej 
długości na torze kolejowym. 
Nastąpiło straszliwe uderzenie, 
siłą którego autobus został do­
słownie zmiażdżony. Konduk­
tor autobusu zdołał wyskoczyć 
jeszcze przed zderzeniem, szo­
fer Babul Antoni uległ złama­
niu obojczyka, pęknięciu lewej 
kości podudziowej i poważnym 
okaleczeniom. W stanie groź­
nym odwieziono go do szpitala 
św. Rocha. Szczątki autobusu 
lokomotywa ciągnęła jeszcze na 
przestrzeni 200 metrów. 

Na miejsce wypadku wyje­
chał niezwłocznie dyrektor 
Miejskiej Komunikacji inż. Ru­
sin oraz władze policyjne i ko­
lejowe celem ustalenia przy­
czyn katastrofy. 

w wysokości trzytygodnioweg0 

zarobku ubezpieczonego. 
Członkowie rodzin będą mieli 

prawo do tych samych świad­
czeń leczniczych, co i ubezpie­
czeni, tylko w ciągu 13-tu ty­
godni w roku kalendarzowym, 
do bezpłatnej pomocy położni­
czej i do zasiłku pogrzebowego 
w wysokości połowy zasiłku 
pogrzebowego dla ubezpieczo­
nego. 

Za członków rodzin ustawa 
uznaje: żonę lub niezdolnego 
do zarobkowania męża i dzieci 
ślubne i nieślubne oraz wnuki 
do lat 16 tu, ale tylko wtedy, 
jeżeli zamieszkują we wspól-
nem gospodastwie z ubezpie­
czonym, są wyłącznie i całko­
wicie przez niego utrzymywa­
ne, n i e podlegają obowią­
zkowi ubezpieczenia i nie są 
dobrowolnie ubezpieczone. 

Roszczenia o świadczenia u-
bezpieczalni przedawniają się 
po upływie pół roku. Ubezpie-
czalnia obowiązana jest do 
zwrotu ubezpieczonemu kosztów 
spowodowanych wezwaniem le­
karza poza ubezpieczalnią tyl­
ko w wypadkach nagłych, gdy 
zwrócenie się do ubezpieczal-
ni jest niemożliwe, a zwłoka 
groziłaby niebezpieczeństwem. 

Jak wynika z powyższego 
świadczenia w zakresie ubez­
pieczenia chorobowego ulegną 
bardzo znacznemu pogorszeniu 
przez skrócenie okresu świad­
czeń, obniżenie wysokości za­
siłków, ograniczenie rodzajów 
pomocy lekarskiej i zmniejsze­
nie uprawnień dla członków 
rodzin. 

Nowy rekord Wieczorka 
Doskonały lekkoatleta wileń­

ski ustanowił na wczorajszych 
zawodach w Wilnie nowy re­
kord polski w pięcioboju, uzys­
kując 3832 i 355 p. Poszczegól­
ne wyniki: skok wdał 6,93° 

rzut oszczepem 51,88, bieg 
200m. — 23,5 sek., bieg 1500 m. 
— 4 m. 58,5 sek. Wieczorek u-
zyskał również bardzo dobry 
wynik w rzucie dyskiem, 

„ D z i e n n i K B i a ł o s t o c k i " 
podaje w związku z okresem wyjazdów 
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Kapral 42 pułku piechoty 
utonął podczas kąpieli 
Podczas kąpieli w rzece Su­

praśl w Jurowcach natrafił na 
głębię i utonął 24-letni kapral 
42 p.p. Franciszek Czajkowski. 
Zwłoki wydobyto i przewiezio­
no do garnizonowej izby cho­
rych. 

Poświęcenie strzelnicy 
Wczoraj odbyło się poświę­

cenie i otwarcie strzelnicy IV 
oddziału Związku Strzeleckiego 
przy państwowej fabryce dykt 
w Dojlidach. Poświęcenia do­
konał miejscowy proboszcz, któ­
ry wygłosił okolicznościowe 
przemówienie. W uroczystości 
wzięli udział przedstawiciele or-
ganizacyj społecznych z Białe­
gostoku, w tej liczbie z ramie­
nia Związku Legionistów por-
Rymarz i prezes Związku Strze­
leckiego w Czarnej Wsi, oraz 
inż. Wigura dyr. fabryki dykt 
w Dojlidach. Na zakończenie 
uroczystości goście oddali ho­
norowe strzały. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

Ajzensztadta, Rynek Kościusz­
ki 11, W. Hermanowskiego, War­
szawska 24. i Wysockiego na 
Piaskach, Piękna 2. 
Nocne pogotowlełokarskle 

tel, 5-03 „Linas Hacedek". 

') W okresie od 15.VI do 15.VIII kursuje do Wilna 
") „ „ „ „ „ „ w soboty i dnie świąteczne 

Nr. Km. 722/33. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Białowieży, zamieszkały w Bia­
łowieży, ogłasza, że w dmit 9 
sierpnia 1933 r. od godz. 10-ej 
zrana w Hajnówce odbędzie 
się sprzedaż przez pierwszą licy­
tację ruchomości, mianowicie: 
15 kg. herbaty, 200 kg. ryżu, 
100 kg. grochu, 200 kg. cukru 
kryształu, 200 kg. mydła, 3 wor­
ki mąki pszennej, 50 szt. na­
czyń emeljowanycb i 50 tabli­
czek czekolady, należących do 
Spółdz. Spożywców „Hajnów­
ka", ocenionych na 1278 zł. 

Spis rzeczy i ich szacunek 
przejrzane być mogą w dzień 
licytacji. 

Białowieża, dn.20.VIl 1933 r. 
Komornikf - ) E. ̂ Nowakowski. 

Dr. Neumark 
Glinki tniniłu, itttu I •HiiiMiii 
Priyłmu|e od fodi, 10—12 1 sd 3—4 w 
Białystok, al. Kilińskiego 11. 

Telefon Nr. 6-06. 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skorne 
Priyjmulc od {odz. 9—1-e) I od I—7-e| 

BIAŁYSTOK. 
Klllnsklago • Tslałon, »-«. 
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